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W Tdaiąc na Publicum te listy ttu- 
maczone na lezyk Foljkt dla 


ich zalety, dosyć bedzie gdy powiem iż 
pisane były do Młodego Xiazecia dzi- 
sieyfzego Szwedzkiego Monarchy, 
Madry Graff Karol. G. Tefsin da- 
ige prawdziwą w tych Listach Mlode- 
mu  Kiążeciu Ludorządzctwa nauke, 
przewidział koniecznie potrzebną dla u- 
Jacześliwienia Szwecyiiey Rządu re- 
wolucya, ktora tym  pamiętniey lzą 
dla Narod ief Epocha ponieważ ftata 
się bez przymusu. Foznały dzieła te- 
go fzacunek kraie Europy. Widziemy 
z Jezyka Szwedzkiego na. Angieljki 
Francufki y W'łojki y Niemiecki tluma- 
czone te lifty. Spodziewam się że Narod 
nafs flaranny 0 ufaczęsliwienie swoie 
pod rządem Mądrego Monarchy chęć 
moig przy fużenia „się temu łafkawie 
przyiąć raczy. 
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PEWNEGO STARCA 


Fisane 
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LIST Ł 
NAYŁASKAWSZY PANIE. 


| )Odczas bezfennych nocy różne 
dŁ przychodzą Człowiekowi my- 
sli, czegoy iasam na sobie przefzley 
doswiadczyłem nocy, gdy mito za+ 
gadnienie na myśl przyfzio: 

Czyli Bog Rzadcę jakiego tym 
końcem wywyżłzył, zeby ‘on nad 
Majeftat fwoy fie wynosił, a tym 
fposobem poddanych fwoich przez 
wyniofłość y pompe o boiazń przys 

A3 pra- 
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prawił y uczynił im impreżę iakąś 
władzy fwoiey? Czyli też tym 
końcem to uczynił, ażeby on, pa 
dług własnego Boga przykładu 
przez fwoią łafkawość y przyie- 
mność cały świat o swoiey wyso- 
kości pzeświadczyl? albowiem ła- 
fkawość wzbudza miłość y kiedy ko- 
go kochamy, tedy byśmy radzi go 
widzieli na naywyżfzym ftopniu y 
chętnie rozkazow iego fluchamy. 
Ponieważ zaś Nayłafkawfzy a 
odemnie Naymiłościwfzy Panie w 
takowym ftanie zrodzony iefteś , 
który cię gdy poydziefz drogą cno- 
ty do naywyżfzego ziemfkiego 
chwały ftopnia przyprowadzić mo- 
że tedy fpodziewam fię że ty Nay- 
łafkawfzy, Panie naylepiey to pyta- 
nie rozwiązać y iednym flowem po- 
wiedzieć potrafifz , co ieftlepfzego , 
czy bydź kochanym czy iar 
dla 
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dla wfzyftkich. 


Mego Nayłafkawfzego Pana 
` Nayniz/zy y Naywiernieyfzy Sługa 
C. G. J. 
z Sztokolmu w Infirmaryt 


w Poniedziałek 
Dnia 25. Febr, 1751, 


LIST IL 


NAYŁASKAWSZY PANIE 


T Dawało mi fie, iakobym pod- 

czas bezfenney nocy dwoch 
Braci widział, Starfzy caly dzień 
przepędzał na graniu, fkakaniu y 
{wawoli; dozwalał innym o wa- 
zny ch mowić rzeczach fam zaś nay- 
więcey o nikczemnych y płonnych 
gadał. 

Młodfzy Brat był pilny w czyta- 
niu, uczył fię obcychięzykow w biiał 
ie fobie w pamięć, zaftanawial fie nad 
każdą rzeczą, y miał fobie za nay- 

wię- 
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więkfze ukontentowanie mowić œ 
tym czego fie nauczył. 

„ "Tak iak wfzyitkie rzeczy zlata- 
„mi wzraftaią, tak fie y ztemi dwie- 
ma Braćmi ftało. Gdy iuż młodfzy 
a pilnieyfzy miał Rok dziefiaty, pro+ 
{zono go naten częś, aby nie fiedziat 
tak wiele, poniewafzby to fzkodzić 
mogło zdrówiu iegó, pozwalano mu 
we wfzyftkich znaydować fie kom- 
paniach, albowiem wydofkonalony 
iego rozum czynił go miłym y grze- 
cznym; Jednym flowem: wfżyscy 
widzieli go radzi u fiebie y znim fib 
ciefzyli. 

Starfzy zaś Brat przeciwnie, któ- 
ry iuż dwunafty Rok fkończył był 
profty iak kołek; ftał y ziewał gdy 
inni gadali, nieumiał y jednego ró- 
zumnego powiedzieć fłówka , tym 

ardziey naymnieyfzego rożumne- 

go po fobie pokazać poftępku. Ro- 

dzice iego śmieli fię, y ten nieprzy- 
| iemny 


tai y = |. 
iemny dla fwego Syna wzięli fpo- 
sob, aby, gdy inni fię ciefzyli, wdo- 
mu fiedział y filabizować fie uczył. 
_ Niedófyć na tym niechęć uczyniła: 
go leniwym, dla tego pamięc y 
zaftanowienie fie tzeba było biciem 
napędzać y ożywiać! Oyciec y Mat: . 
ka lękali fie. Brat młodfzy napomi- 
nal go, prawie każdy człowiek ucie- 
kal przednim: a nikt, wyiawfzy fa- 
mych tylko tokarzy, ktorzy pouli- 
cach biegali dla fprzedania fwóich 
lalek fadzili go użytecznym. Nako- 
niec chciał fam fobie pomodz, czy: 
tel dzień y noc, ale tobyło zapozao, 
mitrężył fie, y iednakowoż był 
wzgardzony mzgdy tym czafem cie- 
fzył lię Brat iego , y był kochanym. 
Kto wcześnie fieie fpodziewać fię 
moze żniwa, kto zaś pozno ten nfech 
fie fpodziewa chwaftu. -7 
- Nacoż fig to zda, Nayłafkawfzy 
Pantie, że Wafza Krolewiczówfka 
: Mość 
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Mość ftarfzego Brata ganifz poftep- 
ki, Ja z moiey ftrony trzymam, aby 
tak czynić, iak Wafza Krolewiczow- 
fka Mość czynifz; aby czytać, flu- 
cha¢, uczyć fie, y zaftanawiaé fie 
myéla, poki czlowiek ieft mladym, 
aby można fpoczać y pokazać fie w 
Swiecie gdy będzie ftarfzym . 


Wafzey Krolewiczowskiey Mei, 
Mego Naylafkaw/zego Pona 
Nayniz/zy y maypciormity iy Sługa, 

Wd, 


we Wtorek Dnia 26 Febr. 1751. 


LIST UL 


NAYLASKAWSZY PANIE 


Ey nocy przyfzło mi znowu 
' Jk na myśl dwoch Braci, ktorzy 
obydwa z bogatych y doitatnych 
zradzili fie Rodzicow, rownie wy- 
chowani y rowneiniz doftatkami o- 


pr 
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patrzeni byli, Jedenz nich przemar- 
nował fwoie pieniądze, kupował 
wfzyftko, co widział, wfzyftko po- 
tłukł , cotylko kupił, ftroił fig wfpa- 
niale w złotoy śrebro, ale bogatemi 
fwemi fukniami pódłogę wycierał. 
Ciefzył Rzemieślnikow y kupcow; 
bo wszyscy mowili; ten Pan niebę- 
dzie fkapy; ale wszystkie swoie pie- 
niędze po między ludzi wyda. 

Drugi zaś Brat przeciwnie w rok 
tylko iednę pare osobek kupił, ftregł 
iechodził mizernie , ale zawsze chę- 
dogo y czyfto ubrany, y nigdy coby- 
Jo podziwieniem, niemiał zbytnich 
pieniądzy . 

Rodzice iego pragnęli go słuchać 
rachunku z pieniędzy, ktore on ro- 
Żnęmi dobremi sposobami porospo- 
życzał. Nakoniec uczynili to przed- 
fiewziecie dane mu pieniądze pe- 
wnym małym ftęplem naznaczyć; 
lecz potym te same uułomnych żoł- 

nierzy, 
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niérzy , u niemaiących zadney pos 
mocy Wdow, y u nędznych y nie+ 
dołężnych ludzi , ktorzy wfzyfcy 
na kolanach swoich leżeli, y młoż 
demu temu Panu Błogofławieńftwa 
zyczyli Bofkiego , znaleziono. Po- 
dług mego zdania był dwoiakiey 
pochwały godzien, nayprzod dla 
tego: że chętne dawał, potym 
ża fię nie chwalił z swoich do- 
bródzieyftw. Kupiec y Rzemieślnik 
odebral także fwoia zapłatę, ponież 
waż wielu ubogich rownie iako Bo 
paci zyfk y pożytek przynofzą . 

Nieprzestaię bydż z pelnym miło- 
ści y naygłębfzego ufzanowania, 


W afżey Krolewiczowskiey Mosci 
Nayniżfzym ynaywiernieyfzym Sług ay 
C. G. J. 


Dnia 27 Febre- 1751. 
ten cek) 
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Ak fie zchorym dzieie, iz czym 
fie raz głowa nabiie otym fie 
długo myśli. "Tey nocy znowu mi 
ci dway Bracia przyśli na myśl. 
‘Teniedenbyi uftawicznie markos 
tnym y nie łaskaw ku swoim fluza- 
cym, y miał sobie za uymę honoru, 
gdyby sobie dobrocią zniemi poftę- 
pował. Byli mu posłufzni, ale z 
zasmuconym sercem, z powinności 
a nie z uprzeymości. 

Słudzy iego mawiali, mnieyfza 
oto znaydziemy my iefzcze tak do- 
brego Pana, ktory izuka ztad ukon- 
tentowania, nam przypominać żę 
Uboftwo przymufza nas do fużenia, 

Brat zaśiego przeciwnie; ftaral fig 

o fug swoich, trzymał ich dobrze y 
pytał fię pilnie o dobrym aa” x 
a 
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gadał przyiemnie zniemi , ubolewał 
nad ich losem, y ułatwiał ich prace. 

Słuchali go z miłości y czcili go 
iak Oyca. Boze zachoway tego 
Pana mawiali ludzie iego: nigdy 
znaleść niemożna iemu rownego. 
Gdybyśmy tak niefzczęśliwemi 
byli, y iegoutracić mieli, tedyby na- 
{za utrata zbyt wielka była. My 
ledwie wiemy, że fluzemy, bo fłuże- 
my zochotą. My zarabiamy chleb 
Nafz bez trofkliwości, nie iak owi, 
ktorzy iego mrukliwemu y nieprzy- 
iaznemu fłużą Bratu. 

Wpoérzed moich bolow zawoła- 
łem w nocy, z rozkazu posępnego 
y złego Pana niewyfzedłbym. D 
iak to przyiemna rzecz ieft, fwoich 
w fpoł chrześcianufzczęśliwiać „Nie 
ieftże to prawda Nayiaśnieyfzy Pa- 
nie, ieem upewn'ony, że Wafza 
Krolewiczowfka Mość bardziey do- 
bre ferce, nad wfzyftkie inne do- 

cze- 
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czesne rzeczy przynośifz; przeto 
zoftaie dozgonnie . 


Mego Nayłafkawfżęgo Pana 
Nayniżfzym y mary” fuga 
G. J. 


z Sztokolmu Dnia 27 Febr. 1751. 


LIST V. 
NAYLASKAWSZY PANIE 


Ey nocy na nowo mi znowu 

myśł dziwna przyfzła. Jeden 
ztych dwoch małych Braci, ktorzy 
mi przez wfzyftek ten czasna myśli 
ftawali , miał ten zły zwyczay, iżu- 
ftawicznie gryz wargi. Przytomni 
prosili go częfto, aby fię tego ftrzegł, 
ponieważ to w czasie za foba nie- 
przyiemne fkutki pociągnąć może, 
rownie iakby go profzono, aby 
Francufkim rozmawiał ięzykiem. 
Coz fie ftało: oto iak wfzyftkie nies 


przyr 
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przyftoyności prowadzą za. fobą 
właśne ukaranie, tak też y tu fiała 
fie, bo przykrość fprawuiąca dolna 
warga tak rofła , iż na koniec ziemi 
sięgała. Ale iako każde niefzczęście 
prowadzi za sobą pociechę, tak też 
młodfzemu temu Bratu wilząca 
warga za dach flużyła , pod ktorym 
sam siadywał, y obcym y Cudzo- 
ziemcom, ktorzy nie inaczey tylko 
po Francufku rozmawiali, imieniem 
ftarfzego Brata odpowiadał; ponie- 
waż litował fię nad Bratem swoim 
y chętnie na pokrycie wad iega ' 
wfzyftkiego używać pragnął. 

Jam fię na to przelagł, y powie- 
działem: Boże zachoway Xiążęcia 
Gustawa! przypominam sobie, iż 
en dosyć często wargi przygryzuie; 
ele ponieważ ma zdrowy rozum, y 
chętnie przyiacielfkich napomien 
flucha, tedy ieftem pewien, iż fie 
wfzyftkiego ftrzeże coby mu fzkodzić 

mo 
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moglo albo flawe iego fkazić mogło 
Nieprzeftaię z wfzelką wiernością 
ufzanowaniem y miłością bydz ku. 


Wafzey Krolewiczowikiey Mos 
Pana mego Milosciwego 
Naynizfzym Sługa 
CoG, “FP; 
z Sztokolmn 1 Marca 1751. 


LIST VI 
NAYLASKAWSZY PANIE. 


Zig zrana przyfzło do mnie 
dwoch godnych pofzanowa- 

nia mężow: ktorzy rownie dobrego 
iak Wafza Krolewfka Mość są zda- 
nia. Dowiedzieli fię byli, że ty Pa- 
nie, fkarżyłeś fie na bol ufzu: są- 
dzili to bydz przeftroga, że Krolo- 
wie yXiazeta ufzu fwoich firzec po- 
winni, albowiem te fa fkryterhi 
fciefzkami przez ktore wiele złego, 
które potym w niefprawiedliwośći, 

B nie- 
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nieffufznym fądzeniu y oczywiftym 
gwałcie pokazuie fię, do serca 
wpływa. Jak wieleż fię nieznayduie 
ludzi, którzy dla fwego własnego 
pożytku y fzczęścia, wipołfiug 
fwoich przed zwierzchnością Kra- 
iowa. czernią: to ieft rzeczą obrzy- 
dliwa; ale daleko ieft obrzydliwiey, 
kiedy Rządca takowych mow flu- 
cha. Gdybym ia był, powiedział 
ieden ztych ftatecznych Starcow, 
Krolem; tedy byłoby to dla mnie 
naywiekfzym ukontentowaniem , 
potwarcow zawftydzać; kazałbym 
tego któregoby fię ta rzecz tyczyła 
do fiebie zawołać y w przytomstości 
iego y donosiciela całą mi donie- 
sioną złość opowiedzieć. To ia, 
przydał drugi ftarzec , fzkodliwą y 
żołcią zaprawną nazwałbym zara- 
zą: ale można iefzcze inną fłody- 
czą zaprawną znaleść, która fię. 
na gładkiey y miley gadatliwości, 

przez 
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przez podchlebcow uzywaney , za” 
sadza. Wmawiaia oni w Panow 
wielkich, że niepowściągliwość ieft 
zy woscig, że niedbalftwo y rozrzu- 
tność fzezodrobliwoscia, że głup- 
ftwo ieft dobrym naturałnym rozu- 
mem, ze wzgarda innemi, ieft 
śrzodkiem ziednania ofobie własney 
prawdziwego fzacunku, że nie- 
kształtne fkakania y tarzania fię po 
ziemi, fzybkością, że zaciętość fta- 
tecznościa, że zatwardziałość ku 
fwoim fługom iftotą jeft Panow ,y 
że niedbalftwo y rosprofzone myśli 
glębokomyślnościa ieft; y tak daley, 
Nie, rzekł daley; XiaZecia Ufży 
tylko mądrości prawdy y Rządcow 
dobrych przykładow fluchaé po» 
winny. Słuchałem cierpliwie tych 
ftarcow, bo mi fie zdawało, że ro» 
żumnie mowili; ale że fię, zbyt 
głęboko zapufzczali w dyfkursa; 
więc rzekłem: że 'Twoy Nayla- 
fkawfzy Panie bol ufzu,' kłociem 

B2 w uchu 
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w uchu nazwany ieft, y od zazię- 
bienia przy oknie, gdy Minifter 
Stanow Hrabia Kronftedt chowany 
był, pochodził. Niechże więc po- 
maga Bog odpowiedzieli Starcy. 

Cierpliwość y mleko Mamek nay- 
lepfzym są lekarftwem. Rozu- 
mnych ludzi radą nietzeba pogar- 
dzać. 

Nieprzeftaię bydz z powinnym 
ufzanowaniem y nabytą miłościa . 


Wafzey Krolewiczonjkiey Mosti 
Nayniz/zym y Naywiernieyfzym Sługą 
oe nhc sel ear eran 

Dnia 2 Marca 1731. 
LS toe AAi: 
NAYLASKAWSZY PANIE. 


dym fie tego poranku obudzil, 
przyfzedł do mnie człowiek 
młody łzami fie gorzkiemi zalewa- 
iąc. Pytałem fie go natychmiaft, 


p 
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ponieważ mam politowanie nad 
każdym, coby mu było? Ach! 
odpowiedział, mufzę opowiedzieć, 
to co mi fie przytrafiło. Gdym był 
Dziecięciem, miałem to nieftate- 
czne fzczęście, żem był urodziwy. 
Z początku osobliwie nieuważa- 
łem tego: ale, nadto częfto dało 
mi fie flyfzeć, iako młode Panien- 
ki, Niewiafty y Panny przy poftrze- 
żeniu mnie wołały: O Nieba! iak 
ieft piekny! teraz ieft naygodniey- 
fzym kochania! teraz naypiękniey- 
fzym! ztąd zacząłem w myśl sobie 
w biiać , iż to coś osobliwfzego być 
mufiało; rozumiałem zatym, iz 
kiedym fię w takowey poftaci bez 
dalfzey pomocy podobał, iż bym 
fię o to bynaymniey ftarać niepo- 
winien, abym fie dobrego czego na- 
uczył y ftać fię mogł grzecznym, 
Chodziłem zatym wfzędzie, aby 
fię na mnie, iak na figurkę iaka, 
B3 za- * 
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zapatrywano. Ale, iak fie prędko 
odmienił los moy? nayprzod zapa- 
dłem w chorobę, przez którą twarz 
fię! moia zmieniła; ledwo przycho- 
dziłem do zdrowia, musiałem na- 
tychmiaft wyiść w pole przeciwko 
nieprzyiaciołom Pańftwa; twarz 
moia opaliła fie: a co gorfza, mie- 
czem cios przez twarz y nos ode- 
brałem, o którym lubo flyfzalem, 
że to było znakiem chwały, który 
iednak całą moią okazałość zefzpe- 
cil y odmienił. Powrocilem na- 
zad do domu, y znalazłem te sa- 
me Niewiafty, ktore mnie tak czę: 
fto dla moiey urody chwaliły Roz- 
mawiały wprawdzie na początku 
zemną, ale ledwom fłow kilka prze- 
mowił, uciekały odemnie; z kadze 
to pochodzić może? ztąd, Panie 
moy, odpowiedziałem: że WcPan 
„pkazałość swoią na przemiiaiących 
dobrach zasadzałeś, a tego, co ieft 
nay- 
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naytrwalfzego, niepilnowałeś, że 
zaś Panienki za powrotem WcPa- 
na znim rozmawiały, działo fię 
przeto, ponieważ sądziły za rzecz 
przyzwoitą, iz przez oddalenie fie 
WcPana mogłyby fie czego dowie- 
dzić; fkoro zaś z dyfkursu WcPana 
poznały, żeś mało rozumu iako y 
urody posiadał: odefzły od WcPa- 
na; iako od tego, który ani pofza- 
nowania, ani fuchania godnym by. 
Aco więkfza chociażbyśteż WcPań 
w fwoim męfkim wieku, rownie tak 
pięknym wydawał fię, mniemałyby 
iednak, że płeć delikatna nie dla 
mefzczyzny fluzy. Słuchay Wc- 
Pan zatym moiey rady, bądz dzień 
y noc pilnym, ażebyś fie czego do- 
brego nauczył; a tak w krótce znay- 
dziefz pociechę na mieysce utraco- 
ney piękności; albowiem. rozum, 
cnota y nauki są tylko ftateczne, 
przeciwnie zaś: delikatna płeć ieft 


B4 da- 


tsi 24 Zav 
darem fzczodrobliwey natury, ktò- 
ra ią rownie tak łatwo odbiera, iak 
ią dała. 

Młody ten człowiek podziękował 
mi, y przyobiecał iść za moią radą, 
Jam mu zaś wzaiem przyrzekł, żem 
go potym, iakby fię czego nauczył, 
Wafzey Krolewiczowikiey Mości 
iak naylepiey zalecićmiał, Ponie- 
waż wiem z doświadczenia, że u 
ciebie Panie fama bez nauki uroda 
w małym żoftaie, fzacunku, ina- 
czey byłbym nayniefzcęśliwfzym 
pomiędzy 


Mego. Naytafkaw/zego Pana 
Naywiernieyfzemi Slugami, 
we 0. G, Te 


Dnia 3 Mace. 1751, 
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NAYLASKAWSZY PANIE 


Czoray wieczor przyfzlo 

do mnie dwóch ludzi, ieder 

był z Iflandyi drugi z lemtlaudyi. 
Pytałem fie ich coby nowego fly- 
fzeli? niedawnemi czasy, odpowie- 
dział Iflańczyk, ogłosił fie był w 
moiey Oyczyznie biały niedźwiedź 
Królem; chciał panować y pragnał 
aby fię go wfzyftkie bały zwierzę- 
ta, gdyby też y oftatnich miał do , 
tego użyć sposobow.  Szczęściło 
mu fię w prawdzie na początku; 
pokazywał fię srogim, sapał, zabi- 
iał wfzyftkie, wfzyftkie uciekały 
przed nim: ale, nareście nie pano- 
wał nad nikim, albowiem prawie 
wfzyftkie biegaiące y czolgaiace fię 
zwierzęta na całey nafzey ziemi 
wygubione zoftaly. Refzta fie po- 


cho- 
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chowała; a gdy tym sposobem nie- 
dzwiedz pomoc y pożywienie utra- 
cil, zginął sam mizernie, 

Słufznie, odpowiedział Jemtlań- 
czyk, u nas daleko inaczey fię 
dzieie. Ochotny odważny, obrotny 
y przyiemny Gronoftay włada Ber- 
Jem w lasach nafzych: przywiąza- 
nie y miłość zwierząt wywyżfzyły 
go: władza iego ieft przeciwko 
gwałtowi tak wielkiego zwierząt 
mnoftwa nie ograniczona: ale fza- 
cunek y uprzeymość przyfpiefzaia 
mu bespieczenftwo.  Rozkazuie 
nieograniczenie, y każde zwierzę 
ma sobie za przyiemną powinność, 
iego rofkazom bydź pofłufznym y 
przykazania iego wypełniać. Za- 
den mu nieżyczy niefzczęścia: ie- 
go niebespieczeńftwo ieft wfzyft- 
kich niebespieczeńftwem: wfzyscy 
fię biją za iego życie. Czuwa, 
kiedy zmordowane zwierzęta spo- 

kj E 
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czywaia, myśli kiedy pierzchliwe 
zwierzęta fie bawią. Decyduie 
kiedy niemogące dać rady zwierzę- 
ta radzą. Naraża fię na niebes- 
pieczeńftwo, wypytuie fię y zapo- 
biega kiedy fie one sprzysiegaia, 
boiazliwe y niefkore zwierzęta le- 
kaia fie przed nim fie pokazać. 
Przywodzi im na pamieé rozu- 
mnym swoim pragnieniem naftę- 
puiacą zimę, ażeby przez to każde 
zwierzę do opatrzenia fię, do pa- 
mięci y ftarania zachęcił, Jednym 
flowem: panuie chwalebnie, nieo- 
graniczenie y fzczęśliwie; albowiem 
odwaga y rozum przynofza flawe 
y chwałę, Na miłośći y wierności za- 
sadza fię prawdziwa władza, któ- 
ra nigdy okryśloną bydz niemoże. 
Cnota, uprzeymość y przezorność 
prowadzą za sobą błogofławień- 
ftwo y ukontentowanie. Blogos 
flawieńfiwo y spokoyne sumienie 
czyni 
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czyni Rządcę fzczęśliwym. 

Boze zachoway ciebie Panie! 
od tey nieograniczoney władzy, 
która fig na przymufzaniu, gnie- 
wie, gwałcie, wzdychaniach y pła- 
czu zasadza! ale niech ci Pan Bog 
da wolną nieograniczoną władzę 
nad wolnym ludem, która fię na 
iego sercu y wolności zasadza! Te- 
go życzy z serca. 


W 'afzey Krolewiczowjkiey Mości 
Mego Nayłajkaw(zego Pana 
Nayniz/zy y Na i y Sługa 
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LIST IX. 
NAYŁASKAWSZY PANIE 


Rzefzłey nocy gdym fpać nie 

mogł a z wfpaniałey Xiezyca 

fwiatłości fię ciefzył, zdawało mi fię 

iakobym poftrzegi malego garbate- 
go 
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go człowieka w chodzącego do me- 
go Pokoiu. Uważałem go pilnie, y 
poznałem tego niekfztałtnego , ale 
dla rozumu fwego,  umieiętności 
y obyczajów , wielce fzacownego 
Ezopa. Pozdrowił mnie, y profit 
o przebaczenie, gdy wyciągał po 
mnie tey przyfługi. Mocnom fie 
uciefzył iego przyiściem, wftałem 
z łozka przyiąłem go iaknaylepiey 
y pragnalem wiedzieć iego interefl. 
Starość y praca, odpowiedział, o- 
flabily oczy moie; dla czego badz 
WcPan łafkaw y napifz te bayke, 
ktora mi teraz na nowo przypadła 
na myśl. 

Wzialem zatym, chociaż fie z do- 
brych oczu chelpié nie mogę, z u- 
kontentowaniem Papier, pioro y 
kałamarz, y fiadłem sobie przy Sto- 
liku gdy mi naftepuiaca rzecz dy- 
ktować zaczął. 


BAT- 
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BATKA 


o Dwóch Morfkich Kotach 


Wa koty przyfzły do Jowifza, 

y profiły tego Boga ażeby ich 
zamienił w ludzi, ponieważ, mowi- 
ły, nieieft to rzecz wielka ażeby 
dwa koty morfkie pragnęły ftać fię 
ludźmi, gdyż tak wiele ludzi co- 
dziennie zamienia fię w kotow 
morfkich, Jowifz ktory z fatygo- 
wany ich wrzafkiem y ftęfkniwfzy 
fobie ich dziwnemi ieftami, przyo- 
biecał pragnienie ich wyfłuchać; y 
dał im do obierania, iakiemiby lu- 
dzmi być chciały. Jeden życzył 
sobie na tychmiaft być Cesarzem; 
ale drugi (ktory podobno był fran- 
towfzy ) powiedział: iż pragnie tyl- 
ko wprzod być człowiekiem, a po- 
tym na co fobie zafłuży Jowifz ru- 
zył piorunem, y natychmiaft ten 

ie- 


Cah 3: ji 

ieden zamienił fię w Cesarza; z Ko- 
roną na głowie, purpurą na ramio- 
nach y Berłem wręku. Ale o iak 
nędzny Cefarz! nieumiał ani czy- 
tać ani pifać, złośliwi fludzy wma- 
wiali w niego, co tylko chcieli, nie- 
mogł rozkazywać, bo fie nigdy nie- 
uczył być pofłufznym; a znikim ni- 
gdy nie mogł przftawać, bo niemiał 
nigdy zadney edukacyi; niewie- 
dział czy świat tyfiac łokci czy fto 
tyfięcy mil zawierał w fobie; nie 
znał co Handel, co życie, gofpo- 
darftwo, Zegluga woyna, pokoy, 
ligi znaczyły; y dla tego nie umiał 
rządzić. Jednym ffowem, byłwy- 
iawfzy wfpaniałe iego pragnienie, 
Kotem Morfkim iak przed tym. 

Drugi zaś przeciwnie, ktory fię 
tylko w famego zamienił człowie- 
ka, uczył fie z przeftawania zro- 
wnemi sobie, y pod pofłufzeńftwem 
ku fwoim przełożonym ftać fie fwo- 

-im 


Caki 32 ad 

im wfpółbraciom podobnym. Wie- 
dział zatym; co przykazania, po- 
flufzeńftwo y porządek były. 
Znał naturalny prym Kraiu, y był 
zdolny przez rozum wyrachowa- 
nia tego, coby mogło należeć do 
pomnożenia Kraiu. 

Jowifz, na obydwoch. poftępki 
patrzał, nadgrodzil nareście oby- 
dwom podług zafług.  Osądził. 
Cesarza , ażeby fię znowu do da- 
wnego fwego Kociego ftanu wrocil; 
a wywyżlzył zaś przeciwnie dru- 
giego Kota na godność Cefarfka. 
jeżeli chcemy panować, trzeba 
wprzod a byśmy ludżmi byli, To 
ielt: uczyli fie y byli pofłufzoemi. 

Tu zakończył Ezop: a ponieważ 
ia wiem,ze Wafza Krolewiczowfka 
Mość bayki iego lubifz: fądzę za 
tym zapowinność moia przyzwoitą, 
oftatnią tę baykę twemu rozsąd- 
kowi zoftawić. Prawda a nie ża- 
dna bayka ieft nieśmiertelną chwa- 


łą 
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łą miłością, z którą ia. nieprzefta- 
ię bydź, 


Mego Naylafkawfzego Pana 
Naynižfeym'y Naywierniey/zym Sługą 
C.°GPopry 
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LEST X 
NAYLASKAWSZY PANIE 


Debralem dzifieyfza pocztą 

lift ktory może Wafzą Krole- 
wiczowfką Mość na iaki moment 
rozweselić, a ieft taki, 


Panie Moy 


Ponieważ fzczęście y zaufanie 
WcPana na to poftanowiło, ażebyś 
nafzego Kiążęcia Guftawa póty na- 
uczał, póki wiek y doyrzałość iego 
niedalyby mu władzy nad samym 
sobą: tedy sądzę że z ftrony dzie- 
ci moich przymiotow y umyflu 


klon- 
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fkłonności iz od naypewnieyfzey 
ztąd WcPana zasiągnąć mogę rady. 
Mam dwoch Synow Starfzy ieft 
bardzo żywy y łatwo poiętny: ale 
iak młody ieft zdaie mu fie iednak 
czasem, Że w ftarych ludzi wfzyftko, 
co zechce, wmowić może; czasem 
udaie iakoby to z ochotą czynił, 
co iednak przymufzony czyni; w 
obecności moiey umnie inaczey o- 
choczym do wfzyftkiego fie pokazy- 
wać,niż kiedy samieft zfwemi fluga- 
mi;kiedy przedsięwziętego zamyfłu 
chce dopiąć, nieżałuie grzeczności, 
ludzkości, flodkich flowek krotko 
mowiąc: ftara fięotę fztukę aze- 
by fię do czasu y okoliczności 
ftosował. Tak, iż dofkonale my- 
śli iego dociec niemożna: Młodfzy 
zaś przeciwnie icft daleko mniey 
poiętnym: fzczery, wfzyftko wy- 
mowi co myśli, y nieczyni żadnych 
wybiegow, kiedy czego pragnie 
wy- 
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wypełnia swoia powinność, ponie- 
waż wie że tęż samą, ieżeli myśli 
kto w świecie poftąpić, y nie tym 
końcem, aby przez to właściwą za» 
mierzona nadgrodę zyfkał, wypeł- 
niać musi. Profze Wc Pana, racz 
mi We Pan o moich Synach swo- 
ie zdanie otworzyć. 

Odpowiedź moia na Lift ten by- 
Ja naliępuiąca. 


Panie Moy 
Ażebym zaufaniu WCPana za- 


dosyć uczynił, fzczyrze mu zdanie 
moie otworzę. Zyczę WCPanu Pa- 
nie moy, z Synow iego ochoczych, 
fzczęścia. Starfzy Brat zdaie fię pil- 
nego na fiebie potrzebować oka. Zy- 
wość iego wiele obiecuie dobrego: a- 
le iego niefzczerość, nie bardzo mi 
fie podoba. Boię fig ażeby w dalfzych 
latach tego, co wielcy Panowie dyf- 
C2 symu- 
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symulacya,albo udawaniem, miey- 
si zaś ludzie obluda nazvwaia, nie 
chwycił fie. Strzeż go WCPan od 
tego złego zwyczaju, ktory nay- 
przod nie ufność a potym wzgardę 
okaże. 

Pan wielki nie powinien wfzyft- 
kiego, co myśli,wymowić;gdyż tym 
fposobem wieleby fobie uczynił nie- 
przyiacioł, y nie mogłby żadnego 
Sekretu zamilczyć; ale co mowi, toż 
myślić powinien, y przez fwoią ro- 
firopność;fłowa fwoie tak ma okry- 
ślić ażeby częftokroć nieprzyiemną 
prawdą tych, ktorych fie tycze,nad- 
to niezawftydzał. Miodfzego Syna 
WCPana ifiność dosyć mi fie podo- 
ba: ale od f-rzętności proftoty y zło- 
ści, przez wczesne sądzenia żeby {o+ 
bie niepotrzebnym {posobem na nie- 
przylazń u ludzi niezafłużył, ftredz 
go potrzeba. Wielcy Panowie po- 
winni bydz przyiazni y dobroczy nni, 

y kaz- 
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y każdego: czasu tych, ktorzy pod 
ich pofłufzeńftwem z oltaią, prędzey 
rozweselaé, nizeli ich zasmucać, Po- 
nieważ Człowiek zawize ma cokol- 
wiek dobrego a wiele złego do fiebie. 
Wychowanie powinno- -- dobremu 
nafieniu pomagać, ażęby złe przy- 
dusić. 
Profzę Wafzey Krolewfkiey Mci, 
chciey mi powiedzieć  czylim 
według zdania twego, dobrze odpo- 
wiedział. 

Szczerość którą razem z przyia- 
znią kładziemy ieit cnotą: ale kiedy 
„pokryta iftność raz lic odkryie, na 

en czas utraca ten, ktory fobie tak 
poltepuie y miło.ć y zaufanie, | 


Nieprzeftaie bydz z iak naywięk- 
Jzym ufzanowaniem 
Mego Nayłajkaw/zego Pana 
Naysiżfzym y isć im Sługa 
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NAYŁASKAWSZY PANIE 
i ] Afza Krolewfka Mość fłucha- 


le$ częfio z ukontentowa- 
mem y cierpliwie bayki o Smoku y 
Gronoftaiu tak, iż zdaie mi fie że co 
dobrego przed fię biorę, kiedy te fa- 
me teraz powtarzam, y na pismie 
podej ponieważ wiek moy pode- 
zły fprawuie, że więcey pamięci 
zaufać nie mogę. 

Przy końcu Pallisady przy 
Drottningholmie po między trzciną 
blisko fadzawki ogrodowey Smok 
brzydki miefzkał; miał kończafte 
fkrzydła, na znak {woiey prędkości; 
lwie pazury ktore moc iego ozna- 
czały, głowę koguta, ktora oznacza- 
ła czułość iego; y tidlafty ogon węża, 
ktory iego przewrotność gibkość y 
chytrość okazywał. 

To 
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To obrzydliwerozboynicze zwie- 
rzę zgładzało, częfcią dla ufpoko- 
jenia niepomiarkowanego {wego 
glodu, czcęścią z nienawiści ku 
wfzyftkim zyiacym na ziemi ftwo- 
rzen.om, wizylikie tak łagodne, ia- 
ko y dzikie {tworzenia, ktore tylko 
w Lofen znaydować fię mogły. 

Jeden tylko fzczegulnie Grono- 
ftay, ktory dziurę przy ogrodzie w 
fkaliftey niafrofpadlinie, umiał chy- 
trości y gwałtu fie iego uftrec; albo- 
wiem nie oddalal fie; daley iak żeby 
mogł dofwoiey małey iamy wleść, 
gdyby fmok był wftanie złapania ie- 
go. Miał fwiezą zdroiowa wodę y 
wyborne w blifkości korzonki dla 
fwego pożywienia. 

Smok okrutnie fie gniewal, że tak 
małe, y.w oczach iego wzgardzone 
ftworzenie iego zboieckiey pafzczę- 
kiuyiść miało;dla czego poprzysiągł 
mu śmierć, Gronoftay nie mniey za- 

C4 czął 
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czął fie trofzczyć na przyfzły czas; 
ponieważ w około ftoiace zioła y 
latorośle były iuż po więkfzey czę- 
ści ziedzone, a odważyć fie wysunąć 
daley było w oczywilte podawać fis 
niebefpieczeńftwo . Niekontentował 
fie tym aby nad fwoim losem utra- 
ciwizy ferce miał wzdychać,ale wy- 
soką fwoią myślą e fzlachetnym 
przemyśliwał pzedsięwzięciu, aby 
fiebie y ogrod Krolewfki od okrutne- 
go poftępku tego zboycy uwolnić 
mogł. 

‘Larzecz byla godna podziwienia 
y iedna znay:zczęśliwfzych , kiedy 
to małe y frantowfkie zwierzątko 
w krzaku lift, ktory Panienka iedna 
zdarty porzuciła znalazło y samego 
fiebie z nie uftanna pracą y przykro- 
ścią czytać nauczyło, 

Cyl iego ten był fzczegulnieyfzy, 
aby takich Książek fzukał, ktore o 
trawie, zaroslinach,drzewach,kwia- 

| tach 
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tach y nasieniach, iako o darach na- 
tury traktowaly, ktoreby oraz do 
gofpodarftwa iego fluzyé 1nogły. 
Szczęściem iakimsiś zwykł byi P. 
Profefsor Peterson, uczonego na- 
fzegoy wielce zaflużonego wdochą- 
dzeniu rzeczy doświadczonego 
Profeffora Lineufza dzieło oSzwedz- 
kich ziołach, wa lawce w oranzeryi 
zofławiać. Ochotny Gronoftay:czy- 
tal te ksiąfzkę w nocy pod podłogą 
Oranżeryi, we dnie zaś położył ią 
na własne mieysce. } È 

lm mniey mamy fposobności do 
nauk, tym prędzey to w biiamy so- 
bie w pamięć. Podobnież czynielo 
to małe zwierzątko: w połmiesiąca 
nauczy! fię całey Ksiąlzki dofkona- 
le, y nadgrodziła mu {ię praca iego; 
bo w doiazni owey na wipomnienie 
sobie Smoka, przypomniał sobie że 
czytał był o winney--Macicy, iż by 
ła takim Zielem, przed ktorym 

wizy- 
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wizyftkie Smoki nieprzezwyciezo- 
ną obrzydliwość miały. 

Ktoż mogł bydz weselfzy, iako 
Gronoftay? mowił: dobrze! teraz 
ieftem w ftanie nie tylko fiebie sa- 
mego ratować, ale też cały moy na- 
rod z zarazliwego tego zwierzęcia 
pazurow wyrwać. Bądź że fię ten 
fposob nieuda, dosyć iednak ztąd 
dla mnie będzie chwały, po tak 
chwałebnym wynalafku umrzeć. 

Czekał z upragnieniem nocy; y 
fkoro fie iuż ociemiało, y fłyfzał 
Smoka chrapiacego y płaczączgo 
(albowiem ta niecnota w ftrachu 
zawfze sypia:) pobiegł cicho do 
Magiftra Linda drzwi, y drapał ko- 
Jo tych pomału. Dziewka otworzyła 
wprawdzie drzwi, ale spoglądaiąc, 
według zwyczaiu proftego* ludu, 
ktorzy fie oto, co ieft nifko nietro- 
fzczą, wgorę, rozumiała że Pan 
Domu niedobrze fłyfzał; wftał pa- 

tym 
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tym sam; oglądał lig wkoło, y po- 
iv zegł nurescie Gronoftaia, Aze ten 
poczciwy Człowiek rmiłosierny ief 
nu iiworzenia (: co zaw!ze dobre o- 
znacza ięrce: ) przywitał go zatym, 
dziwi ię y ciefzyłilę oraz, że po tak 
pofpolitym zgładzeniu, zoitawał ie- 
izcze przyzyciu, y chciał mleka ,a- 
żeby go mogł pokrzepić. Nie, dzię- 
kuię cı moy Miitrzu! odpowiedziało 
to małe zwierzątko; {choway to dla 
psow y kotow, moy intereff jeft, 
prosić cię o wieniec z winney Maci- 
cy. Z winney macicy odpowiedział 
Lind, chętnie! (;bo ten, który chę- 
tnie daie, daie prętko, a nie przepe- 
dza czasu na niepotrzebnych pytą- 
niach: ) wyfzedł zatym natychmiaft 
urznai winną macicę, uplodł wie- 
niec y owinął nim Gronotiaia, któ- 
ry uciefzony y wdzięczny wroci fig 
nazad do domu swego. > ' 

Gdy iuż switać zaczęło, z: fię 

Q 
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do fadzawki ogrodowey: a Smok 
obudziwizy fie, z zapałonemi iuż o 
czami y zaoftrzonemi zębami lub 
swoy pożerał; gdy go tym czasem 
przyzbliżeniu tig zapach winney 
macicy uderzył, który go oraz 
przymusił do ucieczki y udawia fię 
przez Moft do Linde. 

Gronoftay fzybkim krokiem fzedł 
za pospolitym nieprzyiacielem; ow 
znowu zaczął uciekać, przepłynął 
przez wodę y zatrzymał fię przy 
Zamku Ekeby. Mały nafz zwy- 
cięsca przybiegl{zy do brzegu, za- 
trzy mał fię nieco; nabrał znowu ser- 
ca y rozumiał; że niedqsyć było 
Lefen uwolnić, mam że ia, mowił 
sam do siebie, fzacunek ten Zam- 
kowi Ekeby, aby był kraiem po- 
kuty, zoftawić? Marfzałek Nadwor- 
ny Baron Horn, który Wafzey 
Krolewiczowfkiey Mości wiernie y 
długo flużył, tam miefzka.  Szla- 

chetny 


taR, 45 


chetny umysł nie i, fię 
fiebie samego y sobie naybliżfzych 
Domowych Panow ratować; ale 
każdego poczciwego człowieka in- 
teref iego ieft interefsem,kiedy ma- 
sposob pomocy w ręku. Grono- 
ftay niedługo fię namysłał, y że 
wiatr był pomyślny wsiadł na mały 
kawałek drzewa trzymał ogon do 
gory, y oddał ochotnie bałwanom 
ciało fwoie Rycerfkie. 

Szczęście dodaie ferca, y oftro- 
żności, przepłynął zatym fzczęśli- 
wie na to mieysce; gdzie Smok 
chciał sobie wypocząć. 

Niebyło infzego fposobu: złość y 
niecnota musiały na nowa, przed” 
męftwem y roftropnoscig uciekać. 
Gronoftay fzedł za fwoią wygraną: 
mowił sam wsobie, wlzyścy Oby- 
watele Szwedcy są mego Naylafka- 
wfzego Pana poddanemi; chcę y 
mufzę to, co ich firafzy wypędzić: 
Smok 
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Smok fzybko wyniofł fie ztamtad, 
a Gronoftay fzedł za nim aż do zi- 
mnego Łapończykow Kraiu, gdzie 
będac nieprzyzwyczaiony do tam- 
teyfzego zimna y przykrości sam 
siebie iadowitym swoim żądłem u+ 
kłoł do serca, y z ftrafznym wrza- 
fkiem zakończył życie swoje. 

Niektórzy Lapończycy ugania- 
jac fie w poblifkości na łyżach za 
dzikiemi Renami, zadziwilifie nad- 
zwyczaynie, kiedy na mieysce 
przybiegli, gdzie to nieznaiome 
zwierzę we krwi własney leżało. 
Poftrzegli Gronoftaia y dziwowa- 
li fie, iż był otoczony wiencem, 
ale mu dali pokoy, albowiem co 
innego mieli przedsobą. Jedni 
pobiegli po sanki, drudzy kręcili po- 
wrozy z łyka, inni naradzali fie 
względem podroży, ponieważ ro- 
zumieli iż tak osobliwfze zwierzę 
Krolowi' prezentować fię należało, 

co 
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co oraz fkoro tylko nadefzly sanki 
wykonali. 

Ledwo ftaneli u Sztokolmfkiey 
Bramy, proźniacy żewfząd fie zgro- 
madziwfzy fzli z niemi aż do Zame 
ku, Kroł spotkał ich łafkuwie, albo- 
wiem każdy Rządca przed każdyny 
do nayniżfzego tak {ię okazać po- 
winien. Przyodziano ich natyche 
miaft, nakarmiono y dano nadgrodę, 
aco potrzebnieyfze było, nauczo- 
no ich obrządkow Chrześciańfkich 
y Cnot Obywatelfkich, -ktore fig 
rzadko na pufzczy znayduią. 

Tym czasem zaczęto fie mo- 
eno wypytywać: z kądby fig nay- 
przod wzial Smok? przypomnia- 
Jem sobie iaka biede musialo Lofen 
wycierpic ; kazałem potym na roz- 
kaz Jego Krolewfkiey Mości flug 
zawołać, ktorzy nietylko o zni- 
knieniu Smoka, ale y fkutkach wień- 
ca z winney macicy nam doniefli, 

aże 
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aże Lapończycy potwierdzili , iż 
gro noftaia uwieńczonego widzieli, 
łatwo zapytanie to zgadnąć było 
można. A zwycięsca był obdarzo- 
ny chwala. 

Krot nafz ktory dzieł wielkich 
bez nadgrody niezoftawia, kazał 

natychmiaft przywołać do fiebie 
Snycerza Bouchardon, rozkazuiac 
mu; ażeby białego Gronoftaia wień- 
cem otoczonego na marmurze wy- 
kował, a poftument złotemi przyo- 
zdobił kolorami. Sekretarzowi Berch 
rownież przykazano, aby podług 
swego zwyczaju y zdatności do- 
kładne y dowcipne wygotował na- 
pisy, ponieważ te miały bydż na- 
czterech tablicach, ktore nafz pręd- 
ki y dofkonały Meier, iako rozka- 
zeno na metalu wyfztychował, 
dla wiekopomney flawy wyryso- 
wane. 

Wygotowano wizyftko w krot- 

kim 
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kim czasie, gdyż przy zafluzoney na 
chwałę kolumnie każdy robi prędko 
chętnie y z iak naywiękfzym ukone 
tentówaniem. Jego Krolewfka Mość 
użyczył kolumnie chwały tey, aże: 
by przy Drottningholmie, na tym 
samym mieyscu,. gdzie okrutny 
Smok miał swoje ftrafzne pomiefz< 
kanie, była poftawiona. 

. Gdym pierwfzy raz: fławną tę: 
pamiątkę: zobaczył: uciefzyłem fię 
sam w sobie, y wspomniałem sobie: 
natychmiaft na fzczęśliwe przyfzłe 
czasy. Zdawało mi fię iakobym 
widzial, Zięcia Guftawa Osobę po: 
Bohaterfkw, laurowym wieńcent o- 
toczoną głowę; na naytwardfzych 
y naytrwalfzych kamieniach wy- 
kutą, y Berlem, mieczem, turybu- 
larzem, zwycięfkiemi znakami ie- 
go lafki, boiazni Bofkiey, Boha- 
tyrftwa y fprawiedliwości w około 
otoczonego. Napisy dawały ho- 

D nor 
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nor czyniącemu y wielce fzaco- 
wnemu Swiatu poznawać: że Gu- 
ftaw Narod fwoy od złych zwycza- 
iow uwolnił, kiedy na przykład in- 
nym fam fiebie zwyciężył: że Gu- 
ftaw Pańftwo swoie od naiazdow 
bronił, kiedy iako  nieuftrafzony 
Przewodnik swoiey trzody nad nie- 
przyiacielem swego Pańftwa odnioff 
zwycięftwo: ze Guftaw fkutki tego 
zwycięftwa rozumnie na swoy po- 
zytek użył, a niespokoynie w obo- 
zie spoczywał: y że Guftaw bło- 
goflawieriftwem swegoludubył/, ieft, 
y bedzie. | 

Nato zawolalem z ftarym Syme- 
onem, o ktorym ty Panie flyfzates. 

» Teraz użyczafz fludze twemu 
», pokoiu! teraz iuż mam dosyć, 
» kiedy wfzyftkie moie flarania, 
p Wizyftkie chęci y życzenia ufzcze- 
,„, Śliwione y ufkutecznione bydz 
» widzę. ‘Teraziuzczas,azebym 

” 
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uciefzony y nasycony chwała, 
zmordowany m członkom w zim- 
nym ziemi piafku odpocząć do- 
zwolił, poki ciebie Panie po dłu- 
gich lat odmianach, w takim zno- 
wu życiu nie zobaczę, gdzie z 
dofkonałą radością zobaczyć spo- 
dziewam fię, tak iakoś ty chwa- 
lebnie życie na ziemi prowadził, 
że cię przemiiaiące ftarania świa- 
ta od wiecznego y nie przemiia- 
iącego dobra nie oddalily. 


Ponieważ teraz w tym ftanie zo- 


ftaię, iż toż samo com na piśmie za- 
czałzuftnie z Wafzą Krolewiczowfką 
Mością mogę dokończyć: tedy spo- 
dziewam fię że długość tego liftu 
nie żle wymyślona ieft, albo coby 
mi rownie niebyło przyiemnie, 
gdyby iakie uprzykrzenie sprawiła. 


Nieprzeftaię bydź z iaknaywięk- 


fzym ufzanowaniem. 


i D2 Wa- 
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Wafzey Krolewiczowjkiey Mości 
Nayniż/zym y Naywierniey fżym Sługą 
CH Gis 


Dnia 7 Marca 1751. 


LIST XII. 
NAYŁASKAWSZY PANIE 


ewny człowiek możny utraci 
Dom swoy przez ogień, Do- 
bra przez parcyalne Dekreta Sę- 
dziow niesprawiedliwych, a goto- 
we pieniądze przez fztukę y gwalt 
złodzieiow. Coż rozumiefz Panie, 
izaliz ten człowiek wfzyftkiego, co 
tylko posiadał na żiemi, nie utracił? 
nie; niezmordowana pilność, wier- 
na ufługa, poczciwe poftepki y Blo- 
goflawieńftwo Bofkie w troynasob 
mu to nadgrodziły, co utracił. 
Ale w krotce potym utracił iednego 
od dziecińftwa nayukocharifzego 
Przyiaciela; ate utratę sądził być 
nay- 
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naywiękfzą, ponieważ iey iuż nigdy 
nadgrodzić niemogł. “Pak godnym 
tak zacnym tak nieofzacowanym 
ieft prawdziwy yfzczery Przyiaciel. 

Co tego Męża spotkało, toż sa- 
mo y Ciebie Naylafkawfzy Panie 
prez przypadek śmierci Ochmifirzy- 
ni: przeniofla fie ona do wesołey 
Oyczyzny, gdzie niemafz żadnego 
ftarania, nienawiści y nieprzyiazni. 
Przyiemna pilność zatrudnia iey 0- 
świeconą dufzę , chwali swego 
Stworcę w własnym Jego wspa- 
niałym Pańftwie: y Ciebie Xiaze 
-moy, między niezliczonemi błogo- 
fławieńftwy Opatrzności wielu po- 
zoftałym przyiaciolom oddała, w 
ktorych ty także zoftaiefz sercach, 
ale zguba, ktorą Wafza Krolewi- 
czowika Mość ponosifz, ieft mimo 
tego zbyt wielka. Wzięła na fię 
to ftaranie przy samym zaraz 
Nayłafkawfzego Pana narodzeniu. 

D3 Jey 
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Jey flabe oczy czuwaly podczas 
wielu bezsennych nocy nad twoim 
zaczętym y uprzeymym Życiem. 
Serce iey ciefzylo fie nad twoim 
wzroftem; wbiiała w umyśle two- 
im cnoty piętno, ktorym wfzyscy 
Obywatele Szwedcy wfzyfłkie swo- 
ie sprawy zapieczętowane widzieć 
spodziewaia fie. Kochalate same 
uprzeymie, y ca ielzcze więkfzego 
iefł godne fzacunku, karala te ble- 
dy ktore gdyby wzraftały y w u- 
myśle utkwione były, byłyby twoią 
y Pańltwa ftałość obaliły. 

Już fię teraz od tego wfzyftkie- 
go odłączyła; nieftanie iuż teraz 
więcey na tym świecie przed two- 
iemi oczami: ale cnota iey upewnia 
mnie; że pamięć y wdzięczność ni- 
gdy z umyfłu twego nieuftąpią. 
Niechcę przetotey rany, ktora iefz- 
cze długo, iak wiem, w sercu two- 
im fzlachetnym krwią płynąć bę- 

ie, 
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dzie, odnawiać. Bądz Nayłafka- 
wfzy Panie pamiętny, że cały kray 
y wfzyscy Obywatele pilnie uważa- 
ją y na to patrza; iako Wafza Kro- 
lewiczowfka Mość ta utrata poru- 
fzony ieftes; gdyż od twoiey uprzey- 
mości oczekujemy wfzyscy przy- 
fzłey fzczęśliwości.  Niezapomi- 
nay nigdy tego, ażeby ten Pan, kto- 
ry pośiada pomiarkowaną liczbą 
Przyiacioł, potzźnieyfzym byl, ni- 
żeli Rządca, ktory nad milionami 
ozieblych poddanych pannie. 


Nieśmiertelny fzacunek fkłonił 
rękę moią, gdy na pamiątkę Pani 
Ochmiftrzyni nadgrobek napisałem. 
WafzaKrolewiczowfkaMość tey po- 
chwały mieysca między swoiemi 
pismami użyczyfz. Sa prawdziwe, 
y dla tego są godne nieśmiertelney 
pamięci; wyryte są od Przyiaciela; 
y dla tego są fzczere. 

/ D4 Mam 
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"Mam honor bydz z naygłębfżym 
ufzanowaniem 
W afzey Krolewiczowykiey Mości 
‘Naynizjzym y Naywiernieyfzym Sługą 
CHE 
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Wolne od burzy Swiata 
Spoczywaią w błogofławioney cifzy 
Małe oftatki 
Owdowiałey Konsyliarzowey Graf- 
fowey Stromfeldt 
* Pani Jadwigi Eleonory Wrangel, 
Ochmiftrzyni nafzego Dworu 
Szwedzkiego, 
Zafzczytu fwoiey Familii. 
Poftępowała 
Od prędko przemiiaiącey Młodości 
Aż do pozney Starości 
Rowna drogą flawy y chwały. ` 
Przykładem 
W Damach Krolewfkich 
Dla tych, ktore przez wychowanie, 


fpo- 
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fposob myślenia y fzczęście 
Stały ig godnemi 
Xiężnom fluzyé. 
Prawda y fzczerość 
Zaprowadziły ia 
Do tych ślifkich pokoiow, 
Gdzie na nie wiele sidel zaftawio- 
nych bywa. 
Boiazń Bofka 
Zwyciężyła sama dom prożności 
W iey czyfłym sercu, 
y cnocie jey 
Bylo, pod kochaiacym cnotę Pano- 
waniem, 
Przy uftawicznych uffugach 
Rownież tak wolne pole uży- 
czone 
Jak gdyby to fobie sama zoftawila 
chcac żyć w pokoiu. 
Dwa nieofzacowane fkarby., 
Darowane z Bożey łatki 
Xiążę Guftaw y Xiążę Karol 
'Byli w naydelikatnieyfzym (sz 
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ley uprzey mey powierzeni pilności. 
Droge te nasiona 
w tychżę przykład zasiany 
wspory wzroft odebrał. 
Błogofławiana niech będzie iey o- 
patrzność! 
znalazła 
w Bogu swoią pociechę 
w zwierzchności zafłonę włafney 
niewinności 
W Dzieciach sobie podobne y swo- 
ią radość 
w wfzyftkich ludziach przyiaźń 
Na głowie koronę chwały, 
_ w sumieniu spokoyność 
y w ukontentowaniu umyfłu wizyft- 
kiego podoftatek. 
Zycie iey- 
Bylo wzorem innym 
A oftatnie iey weftchnienie 
Uczyło ich umierać, 
Herbarze 
_ Są pełne woiennych iey ar daj 
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A kroniki 
Glofza dzieła iey Przadkow, 
My ktorych serce zranione ieft 
Patrzemy tylko na iey utratę. 
Spokoyne smierci poselftwo 
Odebrała 8go Marca w Roku po 
Narodzeniu Chryftusa 1751. 
Y iako Ona 
Przez 63 lata życia swego 
Nauczyła fię dofkonale 
Boiażni Bofkiey 
Y poznania Swiata; 
Tak też fzatę znikomości złożyła 
chętnie 
Y pofzła za pomocą krwi Swietey 
Do wesołych Pokoiow. 
Gdzie, ieżeli to ieft podobna, 
Wiecznoćć sama krotką nam zda- 
wać fię będzie. 

Skoro tylko Ducha oddała 
Była iey ta pamiątka wyfławiona, 
Na obronę Prawdy 
A wiekopamności na przykład. 


Lę- 
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Lekay fie wedrowniku 
Kiedy na niezgruntowaną głębo- 
kość wieczności wspomniefz. 
Szukay w twoiey boiazni bes- 
pieczeńftwa 
‘Ona ciebie do wczesnego ftarania, 
do potrzebnego przygotowania, 
Y do mocney zaprowadzi pociechy 
Idż 
a bądż pewien 
ze te kości powitać maia. 
„ Dla tego fzanuy ten popiol 
'ktory owego wiełkiego dnia Sądu 
Przed oczami Bofkiemi zebrany 
| bydź ma. 
"LIST XIE. 


NAYŁASKAWSZY PANIE 
E me fie pewnego czafu, iż 
mocnieyfzy Sąsiad na flab- 
fzego, ktory był przymufzony do 
dania odporu uderzył. Sam Krol 
wyfzedł w pole, Spoczywal przez 
noc 
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noc na gołey ziemi: Żołnierzy zaś 
kazał iak naylepiey w pościel opa- 
trzyć. Przyzwyczaiał fie do zi- 
mna y mrozu, kiedy fię przy nało- 
żonym ogniu grzali  Zolnierze, 
Pił wodę, iadł gruby chleb y cza- 
sem inne iakie domowe potrawy; 
przeciwnie zaś dawał swoim Ge- 
nerałom co tylko miał naylepfzego. 
Zołnierze fie zawitydzali, kiedy 
widzieli że więkzych wygod, niż 
Krol ich, używali, y dla tego ftali 
fię wytrzymałemi idąc za przykła- 
dem Krola. W Obozie wfzyfikie- 
go było doftatkiem, gdyż fkromność 
przynosi obfitość, y. wygrywał pod 
przewodnikiem, ktory na czele y, 
zawfze pierwfzy fzedi w ogień, ie- 
dną po drugiey potyczkę, 

Mocnieyfzy Krol rownież znay- 
dował fię przy swoiey Armii, 
Miał pościel swoią przy sobie, y 
zdawało mu fię że nigdy dosyć mię- 

tko 
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tko niesypiał. Zolnierze zaś prze- 
ciwnie musieli fie obchodzić iak 
mogli. Kiedy tylko palec zabolał, 
zaraz fię ufkarżał y rozkazał na- 
tychmiaft, ażeby dać Zołnierzom 
dzień odpoczynku. Nos wykrzy- 
wiał y Ufta kiedy kliek kafze y in- 
ne niewykwintne zaftawiono potra- 
wy, chciałaby zawfze korzennie za- 
prawne potrawy Komput y Cukry 
były. Naymniey dbał oto, czy pro- 
fty człowiek był w dobrym albo 
złym ftanie; y mowił: nie są przy- 
zwyczaieni do lepfzego, powinni fię 
kontentować tym co maią. Coż 
fie ftało? każdy ftarat fie o swoia 
wygodę y rozumiał, że był rownie, 
iako y Krol Człowiekiem. Jedne 
potrawy sprawiły im obrzydzenie; 
ftali fie delikatnemi y o tym tylko 
dzień y noc myśleli, iakoby mogli 
swoie potrawy iak nayguftowniey 
zaprawić. Rozkofz fię powiękfzała, 
a 
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a dowoz fie zmiey zał; wkrotce pos 
tym głod naftapil, y ci ktorzy mie- 
cza nieprzyiacielkiego ufzli, obu- 
marliy zginęli z nędzy.  Ktoż był, 

odług twego zdania Nayłafkawfzy 
Panie tych nierownych losow tych 
obydwoch Panow przyczyną? ich 
Dowodcaw wzory y przykłady, 
Pierwfzemu były z zdobytych fztuk 
kotlow y Choragwi posagi wyfta- 
wione. Drugi zaś sromotnym fpo- 
sobem, z położoną głową na wez- 
glowiu po między od wina fzklan- 
kami, z kawałkiem cukru w gębie, 
y zamiaft przy boku fwoim warty, 
Cukiernikami y Kucharzami oto- 
czony był odmałowany; y ztąd to 
prawdziwe urofło przyfłowie. Jaki 
Pan taki kram. 

Przewiduię to dofkonale Nay- 
łafkawfzy Panie, że Wafza Krole- 
wiczowfka Mość w ślady pierwfze- 
go Krola witępować będziefz y ie- 

ftem 
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ftem za pomocą Boga pewien; że 
Szwedzkie Woyfko kiedyś, pod tak 
odważnym, pomiarkowanym y roz- 
niyślhnym przewodnikiem, zazdro= 
śmikow fwoich zwyciężać będzie. 

Nieprzeftaię bydź ż iak naywię- 
kfzym ufzanowaniem 


Wafzey  Krolewiczowjniey Mości 
Mego. nayłafkaw/zego Lana 
Nayniz(zym y Naywiernieyfzym Sługą 
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Podczas nowey choroby y fłabosci 
Dnia 9. Marca 1751. 


LIST XIV. 
NAYLASKAWSZY PANIE 


eat powierzchowne zna- 

ki wewnętrzne wydaia myśli: 

Jeżeli Człowiek smutny, to pła- 

cze, albo fie trapi; ieżeli fie śmie- 

ie, to znać Ze ieft kontent: ieżeli 

fpufzczone nadol ma oczy, y nie 
śmie 
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śmie fpoyrzyć w gorę, to fie wfty- 
dzi, albo ieft n eśmiały: ieżeli fie ra> 
ptownie porywa, ieft znakiem bo- 
iazni, albó nagłego praeftrafzenias 
ieżeli ieft fpiący, to ziewa: ale ktoż 
tu na prędce wfzyftkie mechaniczne 
porufzenia y wyrażenia, ktore duch 
y dufza w ciele fprawuia, wyliczyć 
potrafi? Nieuznaiemy zaś wfzyft- 
kich za nieprzyftoynych, ponieważ 
więkfza część onych tak ieft two 
rzona, iż nie ieft w mocy nafzey ich 
poprawić. Ztym wizyftkim wyzna- 
ię chętnie, że jedni są pełni zdrady: 
iako kiedy fzyderca brakuie w in- 
nych, wyniofły innemi pogardza, 
podchlebca przyjaznym fig pokazu* 
ie, a obłudę przecię w oczach ie 
go czytać można. 

Ztey okoliczności przypominam 
sobie, iakom niedawno w pewney u 
dobrego przyjaciela znaydował fie 
kompanii; ktorego dziecię, gdyśmy 

l E z foba 
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z fobą rozmawiali, w biegło, prze- 
ftepuiac przez prog kulało, a wy- 
chodzac z pokoiu zatoczyło fie, na- 
reście zasmucilo fig. Niektorzy z 
przytomnych śmieli fię z tego dzie- 
cięcia; drudzy natrzasaiac fie pyta- 
li: coby swemi czyniło nogami? in- 
ni nakoniec gniewaiac fie mowili: 
iżby było lepiey, gdyby twarz no- 
gom była podobna. Ale pewny 
poważny y wiele maiacy doświad- 
czenia człowiek siedząc w koncie 
wzdychał y milczał. Pytano fie go 
czego by tak fpokoynie siedział: 
Ach! odpowiedział: wielce mnie to 
obchodzi, że ten młody chłopiec 
żadnego {wiatu nigdy nieprzyniesie 
fzczęścia; poniewaz żadnego niema 
przemyfłu. Jeżeli on oczami, kto- 
re ma w glowie, przed sobą nie wi- 
dzi, iakże oczy rozumu ma mieć 
otwarte, ktore fzczegulnie tylko 
przez 
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przez zaftanowienie fie zaoftrzane 
bydz powinny. 

Te tak krotkie rozumnego tego 
człowieka flowa były tak fkuteczne, 
że to lekomyślne dziecię zawfty- 
dzone pofzło do pokoiu swego. 
Dowiedziałem fie z wielkim ukon- 
tentowaniem, że fie potymnietyl- 
ko z pilnością uczył, ale też ftarał fig 
usilnie o ugruntowanie ferca y przy- 
zwoite życie; y ztąd zdaiemy fię,iź 
dobra w swoim czasie rada dana 
dobrze urodzonemu dziecięciu, nie- 
tylko daremną niebędzie, ale wig 
cey ieżcze pożytku odniesie, niżeli 
wizelka ftraż. Jakże chce człowiek 
iaki innemi rządzić, kiedy sam so- 
bą powodować nie umie? widziałem 
dzieci, ktore bito rozgą, gdy upadły, 
ale ten poprawy fposob ieft nieco 
oftry, y nietrzeba go prędzey aż w 
potrzebie używać. 

Wiem, Panie moy, że poślizgniee 

E2 nie 
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nie twoie pochodzi z RP 
wiekowi twemu porywczości; ale 
Nayłafkaw(zy Pane, trzeba fig 
firzec, ponieważ ludzie łatwo są- 
dzić mogą, y w. elu mogłoby rozu- 
m eć,że to zniebiczności, albo znie- 
uwagi (ktore razein z prędkością 
towarzyfzą ) pochodzi. 


V afzey Kro'ewiczowykiey Mości 
Nayniz/zy y naywrernieyfsy Sługa 
pike MIE © 


dnia 10. Marea 1751. 


LIST. XV. 
NAYŁASKAWSZY PANIE 


W: wieczor gdym ftanał 
w oknie, poftrzegłem nad 
moczem dwie sędziwe niewiafty 
fpotykaiące fie. Mowiły z sobą, 
iako wizędzie życzono sobie mieć 
Panią Ochmiftrzynią; ztąd zaraz 
Za- 


http://rćin.org.pl 
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zacząły mowić o tobie Nayłafka- 
w zy Panie. Jedna mowiła: wiel- 
ki boże! musiałże więc nayfzsco- 
wniey(zy X'ażę Nafz w pierwiaft- 
kach tak dobra Pani utracić! nië- 
miałżeby on tą iey utratą bydz po- 
rufzony m? bez watpienia odpowie: 
działa druga. Pierwlzy raz płakał 
iako maż prawdziwy, albowiem 
wizyftkie iego łzy przefzłe, kiedy 
swoiey powinnosci musiił zadosyć 
ezyn'ć, były dziecinnć: ale teraz, 
chwała Bogu! ieft już ferceiego czu: 
łe. Niech mu Bog nadgradza, g 
ńiech mu fie tak dobrze powodzi, 
iek on innym życzy! Jeftem pewna; 
iz długo y fzczęśliwie żyć będzie; 
atoli ponieważ kiedyś wfzyscy u- 
nirzeć mufiemy, przy oftatnim zgo- 
nie moim przykażę potomkom mó“ 
im, ażeby iako pełnego łafkawości 
Narodu Oyca; opłakiwali. Jet 
przyjacielem ludzkim; azatynt 

. E3 wizy: 
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wfzyscyśmy mu rowney przyiazni 
winni; a potym dam moiey małey 
Anusi w dzień pamiątki Narodzin 
jego parę trzewikow do tańca, y 
ubogiemu Piotrowi duży kolacz; 
ponieważ przenikam to, iż wczasię 
iego rofkolz y obfite mieć bzdziemy 
dochody. ‘Tak ieft Matko odpo- 
wiedziała druga; będzie fię ftarał o 
nas, wierz mi, każda tego łafkawe- 
go Pana łza ieft złota, Co zabo- 
gzctwa nam fporządzić może, kto- 
ry więcey niżeli własne ferce, wła- 
sna uprzeymość y politowanie, go- 
dnymieft. Ale mowiła daley, zkąd 
że wiefz to wfzyftko? może tie sam 
Ziążę ztym chwalił? precz, zawo» 
łała druga, co za podłe myśli! nie, 
bynaymniey, Zuzanna ktorey ia 
dziecię trzymałam do Chrztu uwa- 
żała chuftkę, ktorą łay ocierał. 
Co wielcy Panowie czynią, to ieft 
zawfze wiadomo. Jefzczem w; 
pra- 
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prawdzie wiecey fie dowiedziala od 
Zuzanny, ale zamilczę o tym, nie- 
byłyć to zaprawdę lzy, ale to nie- 
mafz nic, iuż są obmyte. Teraz, 
bądź zdrowa Matko, poydę do 
wfzyftkich moich fasiadek, y opo- 
wiem imiak dobrego mamy Xiążę- 
cia. Cale Miafte y cały Kray wie- 
dzieć musi, że Przyiazń wdziecz- 
ność y uprzeymość w fercu Nafzga 
Kiążęcia Guftawa znaleść można. 

Pożegnały fię, zamknąłem okno, 
wziąłem pioro y napisałem com fly- 
fzał; albowiem niebyła to mowa 
babfka, ale nowa proba, że cnota y 
dobre ferce, tym ktorzy ie posiada- 
ia honor y flawe (prawować zwy- 
kły. 

Nayłafkawfzy Panie, zasadzay 
całą twoie pociechę na powfzech- 
ney miłości, a tak życie twoie bę- 
dzie święte, czas twoy fzczęśliwy 
y wesoły y imię I'woie nieśmiertel- 

E ne, 


ne, rownie iak pilność y ufzanowas 
nie, z ktorym ia nieprzeftaię bydź 


W afzey Krolewiczowikiey Mości 
Nayniżfzym y Naywiermey/zym Stygg 
wz Ge. Btls 


Dnia 11. Marca 1751 
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NAYŁASKAWSZY PANIE 


pewnym Mieście miefzkało 
dwoch bogatych ludzi, ieden 
żył wfpaniałe y dom iegobył dla ka- 
żdego otwarty: codzień wyieżdzał, 
miał dwa worki z pieniędzmi przy 
kulbace y trębacza przed foba, kto- 
ry trąb, ażeby fig ubodzy fchodzili 
y im z fzczodrobliwey ręki dar był 
dany: tym czasem bogactwa fie ie- 
gozmnieyfzyły, asam potym,po tak 
wielkiey flawie, zoftał żebrakiem. 
Drugi żył ofzćzędnie, był ftate- 
ćzny y fpokoyny; doftatki iego co~ 


dzien- 
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dziennie fię pomnażały: fkoro fię 
tylko o pierwizego dowiedział nië- 
izczęściu, pofzuwał go, oświadczył 
mu dom fwoy, ftoł, pomoc y przy” 
jazi, co on wizyiiko wdzięcznie 
przyiał. 

Między rożnemi, rozmowami, 
ktore ci obydwa Mężowie z fobą 
miewali, uikarzal fig częfto przy- 
chodzień na itan fwoy, do ktorego 
przytzedł; a co iefzcze goriza, zda- 
wai lie z niecierpliwością y nieiaką 
rozpaczą o zapomnieniu Boga ( al- 
bowiem on temu, który ubogiemu 
ia mużnę daie chętnie, ito razy ma 
nadgrodzić ) mawiać. Sam fiebie 
wyitawial za przykład, y pytał fie 
uitawicznie (wego przyjaciela, iak“ 
by fobie poftępował, Że miał zawize 
wizyftkiego doitatkiem, y niewi- 
dział końca bogactw twoich. 

- Na znak poufałości y fzczerości 
WMC Pana ku mnie, odpowie- 
idiaZ 
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dział człowiek ftateczny, opowiem 
to, czegom iefzcze nigdy przed ni- 
kim nieopowiedzial. Zyie fobie 
uczciwie ale nie nad moy ftan, nie. 
przyimuię da fiebie niepotrzebnych 
pasibrzuchow; ktorzy, fkoro tylko 
witana od ftołu, moie dobrodziey- 
ftwa y fwaią zapominaią wdzięcz- 
ność. Ja niezwołuię, tak jak ty, 
wfzyftkich prozniakow y dziennych 
zlodzieiow na danie iałmużny: alem 
ia takich wfzyftkich, ktorzy twoich 
głośnych y fawnych dobrodzieyftw 
nie mogli na fwoią użyć potrzebę? 
wyfzukał. "Tacy są: damowi ubo- 
dzy, potrzębni, ktorzy fię wftydza, 
fkarżyć fię z nędzy fwoiey przed 
innemi ludzmi; wdowy, ktore w 
domach y chalupach fwoich o mi- 
zerne ftaraią fię wyżywienie; fiero- 
ty niemaiace y Oyca y Matki, kto- 
re wyżywienia, wychowania y na- 
uk potrzębuią; chorych fłabych y 


nie- 
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niedołężnych, ktorzy za koniem 
twoim biegać niemogli. Nietry- 
umfowałem w oczach wfzyftkich 
z nędzy bliznych; zmnieyizalem 
wfpołchrześcianom moim przypo- 
minania im ftan ich nędzny; chro- 
nilem fie zawfze, azebym na w 
niedoftatku będących niewłozył o- 
bowiązku wdzięcźności, y nigdy 
niedalem im poznać imienia me- 
go, ale dobromyślne a dla nich wy- 
znuczone dobrodzieyftwa przez 
nieznaiomą podawałem rękę. O- 
toż patrz przyiacielu moy, że Bog 
ieft łafkawy ponieważ mnie codzień 
fiokrotnie nadgradza. Jam ubogim 
z woli ich, ty zaś sam z fwoiey woli 
dawales, ażebyś tym fposobem na 
flawe y imię wielkie u ludzi zaflu- 
żył. Bog kocha chętnego dzwcę, 
ktorego lewa ręka nie wie, co pra- 
wa uczyniła, Weż połowę bogactw 
moich y dziel fię ze mną tym ukon» 

ten- 
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tentowaniem y blogoflawieriftwem ; 
ktore nieomylnie w wfpomóżeniu 
prawdziwych potrzeb znayduiemy. 

Co fądzifz Panie moy, o tych 
dwoch ludziach? ten ktorego fzczęt 
ście tak wysoko wvniofło ieft tylko 
ieden y fam, iako Ekonomiaki, kto: 
remu Pan kafsą fwoia powierzył, 
a gdy tym dobrze rzadz.ć bedzie; 
więcey mu potym powierżono bęż 
dzie. Co tu na ziemi posiadamy, 
ief nam z rak Bofkich do fehowa- 
niż dane, musiemy zatym w imig 
iego y według woli iego dobra na: 
fze dzielić. 

Sposob dawania ciefzy nas pò 
niekąd bardziey, niżeli same dary: 

Pamiętay Nayłafkawfzy Panie, 
abyś był dobroczynny ale Wafza 
Krolewiczowfka Mość zapom nafz 
częfto, kiedy y na kogo byłeś. 

-~ Daiętobie Panie, naylepfzą ktos 
rą wiem radę; ale nie pragnę za 
duey 
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dney innev wdzięczności, tylko że: 
byś Nayłafkawfzy Panie wierzył, 
żetoz fzczerego y pełnego ufza- 
nowania ferca pochodzi, z ktorym 
ia zawfze zoftaię 

Walzey Krolewiczowjkiey Mości 
Nayniżfzym y he eye Sługą 


Dnia 12 Marca 1751. 


LIST XVI. 
NAYLASKAWSZY PANIE 
pey przed laty Xiaze miał 


Miniftra, ktory z powierzche. 
wnego względu, powierzonego fobie 
fwzegł dobrze fkarbu, ftarał fie o 
iego zdrowie; na wizelkie jego po- 
rufzenia miał oko, odwfzyftkich od- 
wodził go nieprzyftoyności, o do- 
brych y buduiacych rozmawiał z 
nim rzeczach; Boiazń Bofką, fpra- 
wiedliwość, fzczodrobliwość y łafkę 
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w fercu iego zafzczepiał; a refztę 
czasu przepędzać mu dozwalał na 
zabawach y uformowaniu ciała. 
Wykonałże Minifter ten fwoią po- 
winność ? co sądzifz Panie o tako- 
wym wychowaniu? mnie fię z mo- 
iey ftrony zdaje że tylko połowę po- 
winności fwoiey wypełnił. Ufzlach- 
cil tylko umyff y ferce: ale popso? 
wał rozum y dowcip, dofzedifzy 
Młody Xiążę lat doyrzałych; był 
bardziey chypokryta niżeli boiacym 
fie Boga; więcey powolnym, nize- 
li fprawiedliwym; bardziey rozrzu- 
tnym niż dobroczynnym; a lafka 
iego tak była pofpolita, że ludzie 
niedbali czy dobrze lub żle czynili; 
ta iednak naygorfza y nay więkfzego 
rzecz była godna politowania, kie- 
dy w Radzie zasiadał, bo niewie- 
dział na czym pożytek albo fzkoda 
Kraiu zawifła. Nic niewiedział co 
fię przed nim działo. Był obcym 
w fwo- 
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w fwoich interefsach; y to mu tył. 
ko zofławało że fię zawftydzał, a 
inni radzić musieli. 

Nayłafkawfzy Panie. - Wafza 
Krolewiczowfka Mość wiefz do- 
brze, co ten Minifter miał w tym za 
zamyfłe mówił fam do fiebie, kie- 
dy ten Pan niczego fię więcey nie- 
nauczył, iak tylko być pobożnym, 
poflufznym y łatwowiernym, tedy 
nigdy rządzić nie potrafi, a tak bez 
moiey, należących moich y przyia- 
cioł obeyść fię niebędzie mogł rady. 
My doftapiemy fzacunku u Świata, 
On będzie nosił koronę, ale przy 
nas zoftanie fie władza. On bee 
dzie Teatralnym Krolem, ale my 
Rzadcami ludu. Niech ci utkwi 
Nayłafkawfzy Panie ten przykład 
w pamięci. Słyfzałem nieraz tę 
niebespieczna przypowieść:fłaray fie 
tylko aby ferce Pańfkie było dobre, 
niepotrzebuie więcey: znaydzie 
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każdego czafu takich, ktorzy o nim 
myśleć będa. .Co jeft opium, kto- 
rym tych, ktorzy go zażyią głowa 
fię zakręci. 

Zważ Nayłafkawfzy Panie, y 
wierz moiey dobromyślney radzie; 
a tak wczasie przez rozum y po- 
ufałość wfzyftkich, nad wolnym lu- 
‘dem panować będzief7; y sam ztąd 
chwałę odniesiefz. Chrześciańfkie 
y  Krolewfkie cnoty są twierdzą 
-wziętości Rządcy dla jego y pod- 
dańft wa fzczęśliwości na ziemi: fta- 
rałem fie y ftaram fie codziennie te 
w fercu twoim zafzczepić: to ieft 
pierwfze założenie fundamentu, poki 
iefzcze rozum nieprzyidzie do fwey 
doyrzałości, trzeba ażeby ten nay- 
przod był założony; ale coż ieft fun- 
dament bez domu? fzczegulnie tyl- 
ko zaczętym a niedokończonym 
dziełem. Przez budynek rozu- 
miem, że trzeba fię "A y 

O~ 
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dofkonalenia cnot uczynić, ktorefą 
w orzen eniem w ferce. Nadefzła 
godzina! pótyś ty fię Panie znie- 
uftannym zatrudnieniem zaprzatal, 
abyś chwaft ten, ktory ftworzeniom 
właściwy y wrodzony ieft, przydue 
fil. Starales fie być człow iekiem roe 
zumnym; coż to będzie za ukon- 
tentowanie w dzieiach wfzyftkich 
czafow y wizyftkich Pańftw za 
przykład być wyftawionym! po- 
fozenie Pańftw y przymioty wie- 
dzieć, umieć obce ięzyki, włafnego 
Narodu potrzeby, tego przyfpofo- 
bienie y niedoftatek, file y flabosé 
poznawać? Co za flawa włafnemi 
wfzyftko widzieć oczami; w dofko- 
nałym przeświadczeniu, naylepfze- 
go chwycić fie przedfięwzięcia; o- 
raz, naypotężnieyfzym, nayrozu- 
mnieyfzym y nayprzezornieyfzym 
być w Kraiu; nigdy, co ieft uprzy- 
krzenie niewiedzieć, ukontentowas 

nie 
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nie to o ktore fie inni przez prożność 
w kompaniach ftarać mufzą, fam 
w fobie pofiadać: zewfząd pochwały 
fłuchać; pofpolita u wfzyftkich 
mieć wiarę; fiebie czczonym y ko- 
chanym widzieć; na zafłużone po- 
fagi po nieiakim czafie życia y na 
nieśmiertelną chwałę po śmierci 
zafłużyć. 

Szczęście y łafka. poftanowiły 
mnie na to,.ażebym mial nad Wa- 
fzey Krolewiczowikiey Mości wy- 
chowaniem dózor. Jeżeli chcefz 
Panie pilnością mi twoią w naukach 
nadgrodzić, tedy będę naybogat- 
fzym y nayfzczęśliwfzym ze wfzyft- 
kich ludzi naświecie. Nie uymuy 
mi Nayłafkawizy Panie tey nad- 
grody! ta ieftz twoią pomyślnościa 
y fzczęściem złączona. “Twoie 
wyfokie urodzenie, wykfztałcony 
twoy umyfł, twoich fzacownych 
Rodzicow iaśnieiące przykłady, y 

ich 


Ge s; (dad 
ich ufilne napomnienia, ktore pod 
tak pilnemi oczami sa twoiemi do- 
Zorcami, upewniaia mnie, że Wa- 
fzey Krolewiczowfkiey Mości nay- 
milfza bedzie zabawa, na naypoży- 
tecznieyfzych wiadomościach prze- 
ftawać. Nieprzeftaię być z nieuga- 
{zona gorliwością y ufzanowaniem. 


Mego Nayłajkaw/zego Pana 
Nayniżfzymy Naywiernieyfzym Sługą 
G. Gs I. 
Dnia 13. Marca 1751. 
LIST "XVIIL 


NAYŁASKAWSZY PANIE 


rola Kryftyerna II. y Krola 
Eryka XIV. pierwfze y nay- 
więkfze młodości zasadzały fię wa- 
dy, naturalnym fądząc fposobem, 
na popędliwości y gwałtownym 
porufzeniu; a gdy im cuglow po- 
pufzczono, ftali fig obrzydzeniem 
F2 Swia- 
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Swiatu, ftrafznemi tyranami y 
przekleftwem ludu. 

To ftaranie niech bedzie dalekie 
odemnie, Nayłafkawfzy Panie; aże- 
- by krew twoia czyfta miała przyiść 
do tego ftopnia fzpetności, aby ro- 
zlana krew poddanych ferce twoie 
łagodzić miała. Jeftrzecz niepo- 
dobna ażeby drzewo dobrego ga- 
tunku, tak złe miało wydawać o- 
woce. Ale Rządcy flowa fq fzty- 
chami,ktore ferce poczciwego czło- 
wieka długo krwawią. Język ieft 
pero ktory z granic wychodzi. 

iedy umyfł porufzony zoftanie, 
Kto mi ieft rowny, bedzie przez 


=. moia zemfłę y oręż zatrzymany, 


ze nie będzie śmiał flawy moiey na- 
rufzyć.  Krolpowinien rozmyfiem 
y uprzeymością chwałę fwoia u- 
trzymywać. Karol XII. był na 
nieprzyiacioł Pańftwa zapalczywy 
y gorący: a iednak w całym iego 
ży- 
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życiu ieden tylko czytamy przy- 
kład, że fugę fwego oftremi tylko 
złaiał flowy. Kiążę Konde, ktory z 
familii Krolow Francufkich pocho- 
dził, niedyfkretnie fię obfzedł z pe- 
wnym Officierem czaiu pewnego, ` 
ktory tyle pokazal odwagi y pra- 
gnienia po fobie powetowania uczy- 
nioney fobie krzywdy, chociażby y 
z utratą życia (wego, gdyby go u- 
fzanowanie ku krwi Krolewikiey 
nie wftrzymało. Nie opuścił ża- 
dnego dnia aby fię z fpufzczonemi 
oczami y zafmuconą twarzą przed 
Xiążęciem nie pokazał. Pan ten, 
ktory oraz był ieden z naywięk- 
fzych y nayodwazneyfzych Ryce- 
rzy, ktorych kiedy Francya mieć 
mogła, uznał wfpaniale błąd fwoy, 
y oświadczył fie Officierowi temu, 
iz flufzny fwoy zal poiedynkiem 
mogł zafpokoić; co było aż nadto 
wielką dla niego fatysfakcyą: a do- 
F3 bro- 
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brodzieyftwa, ktore potym Xiaze 
zlewał na niego, pomnażały do 
tych laurowych wieńcow, na ktore 
on dla codziennych woiennych po- 
chwał, zafługiwał, nowe y świeże 
gałafki. 

Wielcy Panowie y możni Krolo- 
wie uftanowili w fadach fwoich, aby 
ci poddani,ktorzy nieżałowali pracy 
fwoiey, iakimkolwiek bądz {pofo- 
bem nadgrody doftapić mogli. U- 
zyczay im zawfze woluego biegu 
życia, ale nidgy nie badzfam prze» 
ftepnym Sędzia; użyczay im poe 
wolnego fwego ięzyka, y łafkawey 
ręki, ażeby prędki fwoy mogli o- 
trzymać fkutek. Zalbedzie tym 
bardziey nie powetowany y pred- 
fzy, iako odzyfkanie iego nie bę- 
dzie w mocy twoiey; bo żaden 
Rządca na świecie nie może utra- 
coney chwały nadgrodzić. 

Bądz łafkawym y miłofiernym 


Pa- 
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Panem: tedy będzie W. K. Mość 
zawfze nad wolnym ludem pano- 
wać. 

Jeżelibyś fięiakiego nafienia do 
gniewu y goryczy w fercu twoim 
fpodziewać mogł; tedy przez pro- 
mik ieden gorącey twoey miłości 
niech będzie znifzczone. 

Honor, cnota y poufała przyiażń 
kwitną pod twoim Berlem! y 
wfzyftkiego, cobyć może błogofła- 
wionego y fzczęśllwego w nay- 
wyżfzym ftopniu życzęć, tak niech 
będzie każdy poddany Szwedzki 
W.K. Mości z ta chęcią y z tą 
ufzanowania miłością  przywią- 
zany, z ktorą ia aż do oftatniego 
momentu życia nie pozeftaie bydz 


Mego Nayłafkawfzego Pana 
Naynizjzym y nayw'iernieyfzym flugg 
sty Cty S 

dnia 14. Marca 1751. 
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LIST XIX. 


NAYLASKA WSZY PANIE 

Ewny wyborny Rzemieślnik 
wyciofał był iak naypiękniey- 

{ze pofągi y wymalowal iak nay- 
wfpanialfze Obrazy: ale pochowa- 
wfzy one w pudła nikt ztego po- 
żytkować nie mogł; a gdy go do 
grobu zaniefiono, mufiano te pudła, 
podług iego rozporządzenia, zam- 
knięte za nim do grobu wnieść, y 
zamurować. To co czynił ten 
kunfztmiftrz, czyni, ten człowiek, 
ktory choćfię wiele uczy,  ufilnie 
myśli, wiele potrzebnych wynay- 
duie rzeczy, y fzybką przezornością 
dobrą radę dać może, gładkomo- 
_Wnosci iednak nie używa. Wipa- 
niale iego zarzuty fwą utracaig 
przyiemnosé, bo onych wynalafca 
myśl fwoią zupełnie wyrazić nie 

mo- 
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może. Zdrowe myśli fa bezfku- 
tecznemi, bo w urodzeniu zaraz u- 
umorzone bywaią. 

My ludzie tak ułożeni y ftwo- 
rzeni iefteśmy, że naylepfza rzecz, 
będąc tylko dobrą, mało nafzumyfł 
porufza, gdy z pewnemi okoliczno- 
ściami nie bywa złączona; tak do- 
brze y przyftoynie ftworzony czło- 
wiek żadney dofkonałey w nas nie 
czyni imprezy, gdy nie uczciwie ue 
brany ieft. A do bankietu nie ief 
dosyć, aby sam pokarm był dobrze 
fporządzony , trzeba żeby fyme- 
terya, potrawy y naczynia oczy 
ciefzyły; tak y piękne malowanie 
złociftych potrzebuieramow. Do- 
bre myśli y fzczęśliwe wynalafki 
wyraznego określenia ywy mowne= 
go wymagaią ięzyka. i 

To, co pofpolicie darem wy mo- 
wy nazywamy, ieft osobliwie 
Rzadcy. potrzebne. Nierozumiey 


Nay- ; 
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Naylafkawfzy Panie, że dla tego, 
iż fię darem mieni, nie mogło by fię 
pozyfkać,wfzyftko na wychowaniu, 
przemyślności, y exercytacyi zuwi- 
flo. Dobre wychowanie ożywia, 
bo roftropni ludzie nie wy inv gaia od 
dzieci mężom przyzwoitey doyrza- 
łości, umieia oni owfzem znolić, y 
znaią, że bełkotać mufiemy, nim 
mowić zaczniemy; ćwiczenie fpra- 
wuie że fię niewcześnym nie pło- 
niemy wftydem, y że fie z codzien- 
nego uczemy doświadczenia, co fię 
fzczęśliwie lub niefzcęśliwie udaie. 

Jakim fposobem chce Rycerz 
fwoich towarzyfzow orzeżwić ieże- 
li nie mową y przykładem? Jakże 
chce Krol na publicznych ziazdach 
fwoich paddanych do iedności y po- 
wfzechney pobudzić obrony, iezeli 
nie mocnemi y pod porufzaiacemi 
flowy zawartemi dowodami? Jak- 
że by były wzrofly nauki, gdyby ci 
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ktorzy niemi władaią, pochwałami 
y choynością one nie zachęcali? nie 
podobna nieograniczone krafomow- 
itwa opifać fkutki, wfzyftkich cza- 
fow hiitorye pokazuia, iak wielkie 
w ludzkim igzyku zamykaia fig 
fkarby. ' 

Zdrowo myślić, mowić podług 
myśli, a czynić tak iak fie mowi, fa 
trzy koła,ktoremi świat od mądrych 
fwych Rządcow ieft rządzony. 
Cwicz fie Nayłafkawfzy Panie w 
tych potzebnych naukach, gdy do 
tego tuk częfte y uftawiczne mafz 
'okazye. Wafza Krolewiczowfka 
Mość mowifz z roftropnemi ludźmi 
o giębokich rzeczach; zobcemi Po» 
fly o cudzoziemfkich Dworach, o 
wyfokich Krolow przymiotach, in- 
tereflach y zabawach; z woiownika- 
mi o woynach, rycerfkich dziełach, 
marfzach, oblężeniach; z gofpoda: 
rzami y dozorcami Pańftwa, o tes 

| goź 
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goż intereffach, pożytkach y poło- 
zeniu; z temi, ktorzy fwe mile 
chwile w tak potrzebney, iak wy- 
zwolone nauk, zabawie, pedza, o 
tychże powiękfzeniu, prawdziwych 
do poznania znakach; z potrzebu- 
iącemi o łasce, wfpoinożeniu y po- 
ciefzeniu, z uciśnionenii o rzetel- 
ności y wfparciu. 


Pozoftal mi iefzcze ieden fposob 
mowienia nieznaiomy albo raczey 
zapomiany, rozumiem przez to, to 
flowo miłe. Nic,ktorenieczyniąc 
nikomu ufzczerbku, wiele doufpo- 
koienia y rozweselenia umyflu 


fiuży. 
Dobre kompanie y płeć piękna 


dodaią Geniufzowi ognia, a my- 
ślom nafzym te letkie y iasne fpra- 
wuią barwy, bez ktorych każda 
wymowa fuchą y nieprzyiemną ieft. 
Q=- 
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Zoftaie nieuftennie z nieémiertels 
nym y nay glebfzym ufzanowaniem 


Wafzey Krolewiczowjkiey Mose 
Nayniz/zym i Naywierniey fzym Sługą 
C.G.T. 


dnia 15. Marca 1751, 


LISTE XX. 


NAYŁASKAWSZY PANIE 
U na świecie narodzonemu 
człowiekowi ieft tak pewny 
los wyznaczony, iak ieft godzina 
śmierci iego nie pewna. 

W wyfokim rodzić fie ftanie, ieft 
fzczegulnie fzczęślilwym przypad» 
kiem, ktory fwoie ma przykrości, 
y więcey za wftyd niż honor ucho- 
dzi w ten czas, gdy fie tego pier- 
fzeńftwa godnemi cnotą y wielkie- 
mi zafługami nie pokazuiemy. 

Mieć wrodzone dobre przymio- 


ty 
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ty fkłonności ieft prawdziwym y 
iftotnym fzczęściem; naywiękfza 
zaś fzczęśliwość na dobrey zależy 
edukacyi, y na długim z kochaią- 
cym Oycem y milosna Matką po- 
życiu. Godna pożałowania rzecz, 
iz naywięcey dzieci codziennie 
Rodzicow fwoich widzą, nie wie- 
dząc co to fą Rodzice; uważaią 
oni tychże famych, iako takich, 
ktorzy nad niemi panować y im 
boiażń wbiiać powinni; rozumieią 
przeciwnie że fwoią wypełnili po- 
winność gdy fię w ich zmyślaią o- 
bliczu. Częfto nie wie Oyciec y 
Matka zupełnie iakie ich dziecię 
ma fkłonności, poniewaz zaraz 
inną twarz y inne na fię bierze u- 
łożenie, gdy fię pod gwałtem zo- 
ftawać rozumie; a inne gdy wolno- 
Ści używać zdaie fię, dla tego w 
firachu żyie, ze famoby łaiało. 

Taka falfzywa impreza czyni 

pier- 
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p'erwiaftki lat iego przykre, y go» 
ryczą niewinne iego zaprawia za- 
bawy. Otwieraia fiędrzwi pory- 
wa fię dziecko y mśli! teraz przy- 
chodzą, bać fie mufzę. Wiefzze 
Panie, co właściwie Rodzice wzgle- 
dem włafnych dzieci fa? oto fą ich 
naylepfzemi Przyiaciołmi, naypou- 
falfzemi towarzyfzami,nayczulfze- 
mi ftrozaini, navbefpieczneyfzą ra- 
da, obroną y ucieczką. Komuli 
więcey wdzięczności winnym być 
można, ieżeli nie temu ktory kogo 
z oczywiiłego ratuie niebefpieczeń- 
fiwa? w tymże famym obowiąfku 
zoftaią dzieci względem fwych 
Rodzicow. Mogłożby to komu być 
przykro, gdyby przyiaciel widząc 
go nieuważnie do przepaści fie zblis 
zaiacego;onego gorliwie odepchną? 
tak a nie inaczey czynią Rodzice, 
gdy fwoie dzieci chłoftać fą przy- 
mulzeni, zazy waia oni gwałtu, aby 

dzieci 


dzieci w całości zachować; karzą 
ich nie dla włafnego upodobania, a» 
le dla ich dobra. 

Znam, iż Wafza Krolewiczowfka 
Mość Nayukochańfzych y Nayia- 
śnieyfzych swoich Rodzicow nay- 
'bardziey fzanuiefzy kochafz: ależą- 
daniem moim ieft, żebyś wiedział 
"Panie, czemu im tak serdecznie 
fprzyiafz.. 

z- Wieleż to dobra z ich nie użyłeś 
ręki? wiele wefołych godzin nie pę- 
dziłeś pod ich dozorem y za ich 
fprawą.  Wieleż trofkliwości nie 
wycierpiało ich ferce przy nay- 
mnieyfzym grożącym ci przypad- 
-ku?2 wielez to oni trofkow nie fą po- 
dnieść gotowi, iak tylko fię lękaią, 
ażeby fięnaymhieyfza zdrożność w 
twe uprzeyme nie w korzeniła fer- 
ce? iak leniwemi do kary poftępuią 
kroki? a coż zaporownanie między 
temi krotkiemi chwilami a mnogo- 
ścią 
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ścią dni, w ktorych naydokladniey- 
fze ci daią delikatnego affektu, po- 
błażania y dobroci dowody? iakaż 
więc ieft twa powinność Panie? ko- 
chać „onych tak, iak Wafza Krole- 
wiczowfka mość kochafz, do nich 
zupełną mieć otwartość, we wizyft. 
kim ich wyścigać Życzenia; wę ` 
wfzyftkich trafiaiacych fie przypad- 
kach do nich chętnie fie uciekać; a 
nay milfze chwile w ich upatrować 
obcowaniu: w ten czas będzie ci fię 
(iako sam Bog mowi) dobrze 
wiodło, y długo pędzić będziefz lata. 
To życzę y tego fpodziewam fie z 
tym refpektem y wiernym przy- 
wiazaniem zktorym nie odmien- 
nie zoftaię 


Nayłafkaw|[zego Pana 
Nayniżfzy y naywierneyfzy Sługa 
yniżfzy y ae 
dnia 16. Marea 1751. 
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LIST XXL 
NAYLASKAWSZY PANIE 


Rzy poczatku Swiata dziwily 
E fie wfzyftkie zwierzęta nad 
pięknością y fzerokością Pawiega 
ogona; fkoro zaś onego głos uffy- 
fzały, unikaly tak nie przyjemnego 
odgłosu, y koło fkromnego zgroma- 
dziły fię Słowika, ktorego miłosne 
trele wfzyftkim fie podobały. Ła- 
twe tego tłumaczenie: Paw ozna- 
cza nie rozumnie -- dumnego, a fto- 
wik _ roftropnie - - przyiacielfkiego 
człowieka. 
Podług mego mniemania pycha 
ieft iednym z naywzgardzeńfzych 
wyftepkow; y chociaż ia wfzyftkim 
niecnotom zdrogi uftępuię, ftarałem 
fie iednak tego zelżywege y nikcze- 
mnego nałogu roftrząsnąć własno- 
ści, kto fklonnym ieft do wynioffo- 
ści, 
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ści, od tego zaczyna, Ze fie w piers 
wizych dziecitiftwa latach pieknym 
y obyczaynym byé rozumie, zdra- 
dza fic zaś tym, Ze fie uftawnie w 
zwierciedle przeglada, y Ze nieche- 
tniedoświadczonych y biegleyfzych 
ludzi flucha mowy. 

Radzi fie on' codziennie tego u> 
2 Mówi ryk zwierciadła, y 
woja uważa piękność. Nim to 
czyni y nim w fwoim mniemanym 
ufać zaczyna kfztałcie ( tak iak do 
barwiczek zwyczayna niewiafta ) 
nie chętnie widzieć fie daie. "Ta. 
ka niewiafta wftydzi fię kompanii 
przed gotowalnią przyimowaé, 
gdyż wdzięki fwoie za niedofkonałe 
y w puł zaczęte ma. 

Daley: obcuie chętnie wyniofły 
z ludźmi miey od fiebie rozumnemi; 
bo wizyftko umieć rozumie y piere 
wfzym w fpołeczności być chce. 

Niema czasu mozg iego doroftro+ 

Ga pnego 
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prego myslenia, ponieważ mu o- 
czy iego krzywo wizyftkie prezen= 
tuią obiekta, y uważają czy go 
wizyscy, tak iak godnym fig rozu 
mie fzanuią. Uważa ofzczędzony 
fobie ukłon iak wrelki iaki wyftę- 
pek y zdradę przeciwko ludziom 
y Kraiowi. 

Nofi śliczną swoią lecz prożną 
poftaé od domu do domu iako mi- 
flerna y wykwintną robotę, ktora 
we wfzyftkich podziwienie fprawo- 
wać powinna. 

Zvie -nayczęściey niespokoyny, 
y niema zadney kompanii, gdyż 
rowni zdaią mu fie być podłemi, 
ą godni potrzebuią ukłonow. 

Nic dła miłości Bofkiey nie daie; 
daie zaś wfzyfiko fwemu nayniz{ze- 
mu fludze. 

— Niepyta fie czy ieft odważnym 

lub nie, a wftydzi fie uczonego no» 

sić imię, ponieważ wielu w mniema- 
r niu 


= 
~ = 


Tor 

niu iego oltini ade sty ka 
cza fie. 

Jnnych czcić ma fobie za obełgę. 

Niechętnie dla tego powozu u- 
Żywa, że ftangret przed nim fiedzi. 

A kto wie czy też niechętnie dó 
Kościoła uczęlzcza dia tego że 
Ziądz wyżey od niego ftoi. 

Gdy zaś na wfzyftko, wyiąwizy 
śmierć, lekarfiwo znaleść można, 
radzę, żeby: 

Dumnego pochwałami+każdzić 
wyniofłości, 

Kłotnika bolesnemi zamknąć ge 
be razy, 

Niepotrzebne psa chlebem zatłu- 
mić wyrazy, 

Trzeé oleie fkrzypiące rdzą z 
zartego fkazy 

Zelaza, jeżeli chcefz zofiać w 
fpokoyności. 

Drętwieię przytym Obrazie, dla 
tego fkładam pioro, a to tym bes- 


G3 pie- 


Cely 102 pe 
jeczniey, że przeświadczony ie- 
em iz W. K. Mość, znafz iako 
Monarfze nic bardziey przyftoi, 
iako prayiacielfkie y roztropne a 
fobie myśli. Zoftaię z głębokim 
ufzanowaniem 


Naylafkaw/zego Pana 
Nayniz/eym y Naywierniey(zym Sługą 
BTN C. A + 


Dnia 17. Marea 1752 


LIST XXI. 
NAYŁASKAWSZY PANIE 


p do mnie wczora wie- 
czor cała przeftrafzona ko- 
bieta, ktora W. k. Mości pokoie 
chędoży, y onich ma ftiaranie. 
Profilem ią natychmiafi fiedzić, 
podałem iey wodki węgierfkiey y 
wizyftkie inne posiłki, ktore do u- 
Gpokoienia iey niefpokoyności zda. 
tne 
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tne fadzilem; bo trzeba być łatwym 
wfpomożeniu takiey ofobie, ktorą 
nieprzyiazne losy do fluzenia przy- 
mufzaią; inaczey podwaia fie iey 
potrzeba, y praca fięiey powiękfza. 

Gdy iuż nieco do fiebie przyfzła, 
pytałem fię iey, coby iey było? przy- 
pominafz fobie WéPan, rzekła, 
przefzlego piątku rano, iako Xią- 
ze.... ftoy! cicho! przerwałem iey 
dyfkurs, iuż to w niepamięć pofzło. 

Tak ieft, odpowie mi, nie chcę 
z nikim o tym mowić, niebyłabym 
y teraztegowipomni ła,gdyby mnie 
pomiefzanie moie nie było przymu- 
filo to, com widziała, powiedzieć, 
bo od tego czasu znayduię wfzyft- 
kie portrety w Xiazecych pokoiach 
poodmieniane. U iednego gęba 
nadoł przekrzywiona, u drugiego 
peruka na czoła z funięta, u trze- 
ciego nos przekrzywiony, u czwar- 
tego asy NY rumieniec, 


4 Lu- 
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Lukrecya iedna fiz przebiia ręką a 
drugą oczy zafłania, właśnie iakby 
fie witydziła że ten przeżyła przy- 
padek; a na tym małym Obrazie, 
gdzie tvle granatowych znayduie 
„fię malowanych fukien, zdaia fie po- 
gafzone lonty, y ieżeli fię nie mylę, 
flyfzalam podsy pki, tak iak podczas 
wilgoci, prztykaiace. . Chodzno 
ćPans' ieżeli mi „niewierzyfz. 
Miarkowałem zaraz:0,co fzło bo mi 
wpadło na pamięć, że pewny mi 
znaiomy na rozumie fzwankuiący 
Malarz na fwoich Obrazach, wfzyft- 
kich twarze nakfztałt fzalonych, 
wy malował; ztad wnofiłem, że oczy 
nafze czefto tak rzeczy fobie wy fta- 
wua iakim ie rozum malu’e. 
Tofamo w(pomioney trafiło fie 
niewieście; przypominam fobie, że 
ią w piątek rano napadły konwul- 
fye, żeczoło marfzczyła, włosy tar- 
gala, y mogę śmiało mowić, że cho- 
ciaż 
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ciaz fie cokolwiek ucilzyla y weso- 
łą chciała twarz pokazać, gniewała 
fig iednak. Ztad pochodziło że 
u iednych wykrzywione ufta ń 
drugich nafunięte peruki, u trze- 
cich zmarfzczone czoło, czwartego 
witydzacego fie widziała y tak 
daley. 

Jednak, chociaż jey imaginacya 
tak mi oboigtna były, bułem fie, a- 
by fwego fnu innym nie opowie- 
działa: bo zabobonny łatwo dziwy 
rozliewać pragnie, a zmyślone cus 
da nigdy w iednych niekończą fig 
uftach, ale z iednych kobiecych uft 
w drugie przechodzą, powiękfzone 
bywaią y rosną, każdy coś doda a 
wfzyscy radziby własnemi oglądać 
oczami. - Ztąd nieomylnie byłoby 
naftąpiło, ze ludzie ktorychby ba: 
dia ciekawość, hurmem do Pokoi 
cisneliby fię, Obrazy ogłądali, fobie 
mniey albo więcey gorlzych rzeczy, 

niź 
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niż niewiafta ta, wyftawiali, y na. 
wet o fame tego zrzodło pytać 
mogliby fiey w ten czas na nicby 
mi fie morenie przydało milczenie, 
prawda byłaby na wierzch wyfzła, 
a gdy fie ta raz odkryie, tedy ro- 
wnie iak falfz fie rozfzerza. 


Niemiałem fię więcey czego 
chwycić, iak złotą wodą zaślepione 
oczy Pani Werbers przemyć, ale 
tyle mnie ta woda kofztowała, że 
mi na myśl przyfzło, iż gdyby ie- 
fzcze raz fię Wafzey Krolewiczow- 
fkiey Mości y mnie wiadome tra- 
filo niefzczęście, zarazby wfzyftkie 
potrzeba zdiąć Obrazy; be gdyby 
te iefzcze raz zębami zgrzytały, 
ufta wykrzywiały albo fobie peruki 
targały zginionym byłbym człowie- 
kiem. Widzifz iednak Panie, ze 
znam to, iż dożywotni chleb gen 

O- 
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Zoftaię z głębokim ufzanowaniem 
Wafzey Krolewiczowikiey Mosct 
Nayniżfzym y Naywiernteyfzym Sługą 
C. G. T. 


Dnia 18 Marca 1751. 


LIST XXII. 


NAYŁASKAWSZY PANIE 


Talosé w niefzczęściu ieft cno- 

tą ofobliwie wizyftkim lu- 

dziom potrzebną: Krolom y podda- 
nym, bogatym y ubogim. 

Bog dał nam naywiękfzą pocie- 
chę uzyczaiac nam tego wfpaniałe= 
go przymiotu, y gdy fie onego flate- 
cznie trzymamy, niemafz nędzy, 
ktoreybyśmy znieść niepotrafili y 
żadnego niebefpieczenitwa ktorego 
byśmy nie ufzli. 

Przypominam fobie baykę, kto- 
ra tę rzecz obiaśnia, y doftatecznie 
pokazuie, iak wiele błądzi ten, kto. 

cy 
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ry w niefzczęściu rospacza. Pes 
wny człowiek mufiil po długole- 
tnim fzczęściu y rozlicznym pá- 
wodzeniu odmienności doznać losu. 
Stracil fwoy maiątek, z ruyno- 
wany był w intereflach, widział 
fię od nieprzyiacioł być obfkoczo- 
nym,. lubo ci wfzczęściu naygor- 
liwfzemi iego mieuili fie być przy- 
iaciołmi, nie miał nawet takiego, 
ktoremuby wnadzieię pol towania, 
{fwa niedolę opowiedzieć mogł. Je- 
dnym flowem: wfzyftko niknęło w 
ręku iego. 
~ Dlugo fie nafrasowawfzy; nayu- 
fiiniey{zy przyłożywfzy ftaranności 
y iako niewolnik napracowawfzy 
fie, ftracił nakoniec nadzieię, za- 
aniaft co miał Bogow o pomoc pro- 
sić, zaczął y o ich powatp wać 
«władzy, zamiaft pracowania, gry fl 
ficrozpaczaiacemi y okropnemi my» 
ślami. Gdy pewnego razu fturbo- 

pà wany 
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wany nad brzegiem firumienia: fie 
dział, nagła y ftrafzna naftapila bu- 
rza, wicher, grad naprzenrany pios 
runami y błyfkaw ca miotał, a (poy- 
rzawfzy na czarne obłoki poftregł 
nadzwyczayna wifzaca y głowie 
iego upadkiem grożącą bryłę, ro- 
zumial: Ze fie iuż koniec życia ie- 
go zbliża”, dla czego wziął przed 
fig, utopić fio w firumieniu, 

Coz ro umiefz Nayłafkawfzy 
Panie? co z Nieba fpadło? nadzwy- 
czayna kupa złota y kleynotow, 
ktora dziesięć krokow od tego miey- 
sca, gdzie on fiedział, upadła. Jak 
wiele trafia fię ludzi ktorzy z wlas- 
ney niecierpliwości fzczęśliwey dla 
fiebie nie czekaia godziny. 

Niech Pan Naywyżfzy da Wa. 
fzey Krolewfkiey -Mości okazania 
fwey w fzczęściu mierności, niżeli 
doświadczenia ftałości w ni efzczę- 
ściu! „BY fie zaś to oftatnie ftać 

miało, 
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miało, ludzką w ten czas ieft powin- 
nością, rady finchać y ona przyi- 
mować. Ofobliwie w Monarfze po- 
trzebna przezorność y ftałość. Bo 
gdy ten nadzieię traci, utraca oną 
w ten czasy Kray cały. Bydź wiel- 
kim w fzczęściu nay pofpolitfzy po- 
trafi człowiek; ale tenże w niefzczę- 
ściach y przeciwnościach zachować 
umy f ieit rycerftwem y iego fzla- 
chetna cechą. Mam honor z nie. 
odmiennym y naygiębfzym pifać 
fię refpektem 


Wafzey Krolewiczowikiey Mości 
Nayniż/zym y nania lym Suga 
GT. 


Dnia 19 Marca 1751. 
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LIST XXIV. 
NAYŁASKAWSZY PANIE. ' 


Odefzli ludzie z wielkim ukon- 

tentowaniem opowiadaią to, 
co w młodym fwym wieku wie 
dzieli y flyfzeli, można im teź 
tego  ukontentowania ,  maiąc 
wzglad na ftan ich flaby y uprzy- 
krzony, użyczyć, ktory, dosyć cze- 
fto, gdy iuż długo żyli, nadgrodę 
im przynofi. 

Miarkuie y ja że zaczynam być 
ftarym, albo iak niefie przyfłowie, , 
wracam fię do dziecińltwa, ponie- 
waż mam dosyć upodobania w 
baykach, a coż fa innego bayki? 
jak tylko rozweseleniem dzieci 2 
mamka moia flyfzala od fwoiey 
mamki, że iey mamka  powia» 
diła Sop can of sw. TJ 
Tym fpofobem ftaią fie bayki ; 

wy- 
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wykfztałcaią fig te, y bayki rosną 
do końca fwiata.  Niekontentuie- 
my fię zawfze korzennemi potra- 
wami, potrzebuiemy czasem deli- 
katnych potraw y letkiego iedzenia. 
„+ Nauka obyczaiow iefi pokarmem 
umy flu, potrzebuje czasem zapraw 
y flodyczy,albowiem będzie oschła, 
przeciw oporną y utraci fwoy fmak. 
„ Długie przedmowy fa rownież 
zazwyczay znakiem ftarych ludzi; 
tey flabosci zaczynam y ia podpa- 
dać w ftarości moiey, Bayka, kto- 
rą myślę powiedzieć, zoftaie mi fig 
iefzcze zbytnia. 


BATKA 


O wieśniaku y pfie na łańcuchu trzymanym, 


Pewny godny wieśniak miał 
pięknego psa dobrego y czuyne- 
go- gatunku, przyiaciela czela- 
dzi, lafkawcz gości, ii zła- 

zie- 
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dzieiow. Czułość iego tak byłą 
wfzędzie znaiomąa po nieiakich doè 
Swiadczeniach tak wyprobowana y 
okazałą, że żaden złodziey od wies 
lu lat nieodważył fię, iak dalekó 
węch psa dochodził, zbliżyć fię dó 
domu. | 

Pewnego dnia zaczął gofpodarż 
z żoną fwoią o gofpodarftwie roze 
mawiać przy kominku; y ztad wpadł 
dyfkurs o psie --- mamy mowił 
wieśniak dosyć niepotrzebnego dar- 
moziada przed domem nafzym le» 
Zacego; obracamy wiele dla niego 
mąki y zacierki: buduiemy dlariiego 
budę przy malowanym domie, kus 
boję nowe dla niego obroże y 
ańcuchy: miotły nafze, przy ochę= 
doftwie iego bywaia pfute, y nie ies 
den fnop flomy wychodzi na iego 
leżyfko. Wfzyftko to, zdaie mi fie 
na tym mieyscu, gdzie od wielu lat 
ani o zaboyftwie y kradzieży nieflys 

chać, 
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chać, zbytnim wydatkiem. Jam 
to (amo iuż dawno myślała, odpo- 
wiedziała gofpodyni: dziewk: moie 
ni ią co innego do roboty, nie że- 
by temu niepotrzebnemu dogadza» 
ły ftworzeniu: a dotego mam fwe- 
go małego faworyta, ktory rownie 
tak głośno, iak naylepfzy pies łań- 
cuchowy, fzczeku. 

Stanal dekret, a wierny ftroz do- 
mu był odprawiony. 

Ledwo zdechł y był zagrzebany, 
gdy zgromadzili fie niecnotliwi lu- 
dzie, wynayduiaciak naylepfze fpo- 
soby dowykonania fwego złego 
przedfięwzięcia, w nocy włamali fie 
dodomu,gdy tymczafem tłufty y na- 
fycony faworyt natkaney podufzce 
chrapał, naylepfze y gotowe zabyt- 
ki wieśniakowi wykradli, | 

Bayka ta fluzyé może dla Panow 
wielkich; ktorzy ftarych flug wier- 
nych maią, ktorych czułość tako= 

wym 
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wym niebefpieczeńitwom, ktorych 
nowo przychodni faworyt albo.nie- 
przewiduie albo oddalić nie może, 
wprądce zapabiega. Jak częfto 
fie to trafia, że Krolowie X iażęta y 
Panowie ziemscy fpokoyna ufluga 

nieflawna czułością niekontentu- 
ia ñe: (adza tylko o rzeczach podług 
świecącego fig ale przytym niebes- 
piecznego pozoru, ktorego fię ie- 
dnak prędzey uftrzec, iak fię tym 
niewcześnie bawić, przezornosé 
nam rozkazu'e. 

Straż nocna, ktora bez hałasu y 
dzwonienia na gwałt, pierwfzy pło- 
mień ugasi, na więkfzą zafluguie 
nadgrode y wdzięcznoć, niżeli ta, 
ktora przy wfzczynaiącym fięogniu, 
hałasy czyni y na gwałt dzwoni, 
chociaż drugi fposab bardziey nie 
żeli perwfzy w oczy uderza. 

Przyidzie ten czas Nayłafkawfzy 
Panie, ze W. K. Mość, lepiey. to, 

| He com, 
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¢om ia tpiefzno y niedokładnie przy- 
wiodł, wytłumaczyfz, 

Spokoyna czułość ieft każdego 
czasu użytecznieyfza, niżeli ograni- 
czona pilność. 

Nie przeftaię być z iak naywigk- 
fzym ulzanowaniem 


Pana Mego Miłosciwego 
Nayniż/zym y Naywierniey/zym Sługą 
. 4 C.G. T. 


LIST XXV. 
NAYŁASKAWSZY PANIE 


pr młody czlowiek, ktory, 
był fzczęśliwy m, iź zdawał fie, 
nie tak dla piękney fwey urody, ia- 
ko dla cnotliwego, fkromnego y, 
grzecznego obchodzenia fie być ko», 
chanym, zafłabł y był przysmufzo- 
ny niewychodzić. Spodziwano. fie 
wizędzie, że, ten. czas obrocić miał 
~% © ielzczę | 
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jefzcze nı wiek{ze fic flaranie a 
cnotę fkromność y grzeczność; ale 
nielzęście! czynił przeciwnie. Stał 
fie wyniofłym, rozumiał że wfzyscy 
za nim tęfknili, że wfzyscy zyczyli 
fobie znowu go widzieć, że mu 
wizyscy ten tak długi czas, przez, 
ktory Świat z tak fzacownego był 
wyzuty ukontentowania, aby fię na 
iego piękną zapatry wał poftać, y w 
iego wipaniałych przeglądał fię 
właśnościach, wyrzucać będą: pa- 
trzal na przelzłe okazowane fobie, 
honory ludzi nie znależytą wdzię- 
cznoscia, ale iako na powinny oba- 
wiązek: rozumiał, że mogł bydź 
przed wfzyfikiemi krnąbrny m przed, 
wfzyftkiemi dzikim y, nad wfzyfta 
kich fię wynosić: rozumiał za rzecz, 
nieprzyzwoita, aby fludze.mial dos 
bre,dać flowo: ftal fie złym y upara 
tym; y nieuwazal Ze ubogi y nędzny 
rownie, nafzym bliźnym, y. wipol- 


rze- 
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Chrzescianinem iako bogaty y go- 
dny, ba częfto w nieograniczonych 
oczach Bofkich, wyżfzym niżeli 
wielu Krolow y Xiążat, ieft, 

Coz fie ftalo? młody ow człowiek 

znowu ozdrowiał, y przyfzedł da 
tego ftanu, ze fie mogł znowu świa- 
tu ukazać. 
Gdy wyfzedł pierwfzy raz, mie- 
rzył (woie kroki: proftował grzbiet 
unosił wgorę ramiona, ledwo. ko- 
mu fięukłonił, y oczekiwał z chci. 
wemi y ukontentowanemi oczyma, 
y zaoftrzenemi ufzami na wfzyftkię 
te nagany, na ktore, rozumiał, Że 
zafłużył: ale blada farba, wpadłe lice, 
a coiefzcze więcey wieść 0, wynio- 
flości iego były przyczyną, że le- 
dwo na niego fpoyrzano, y wcale 
mu za złe niemiano, Że nię uczynił 
tego honoru kompanii, iz przez ten 
czas niewidział fie z nia. 


* Ale iak fig zdumiał, y zawftydziłe 
bo 
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bo nic bardziey nie może człowieka 
witydzić, isko kiedy wpodobnych o- 
kolicznościach fądzi fie być niewin- 
nym, lubo n edawno przedtym lago- 
dnym fposobem fądził fig godnym 
kary. 

Między wfzyftkiemi przvwara- 
mi niemafz nic podleyfzego iako 
wyniofłość.  Przypominalzże fo- 
bie Nayłaikawfzy Panie Ezopa 
wyniofla Kawkę z długiemi Pawia 
piorami? a kiedy każdy fwoie wziął 
nazad: zoftała od wfzyftkich wy- 
śmianą y wyfzydzona. 

Każde Dziecię iefi podobne do 
tey Kawki, nic bowiem nie pofiada 
tylko pożyczane piora: Jeden pozy- 
cza mu fukien, drugi wyżywienia, 
trzeci uffuzenia y dozoru, inny ftro- 
iu v wygod, inny poznanie Boga y 
natury, inny dzieiow, inny baiek y 
krasomowftwa y tam daley; albo- 
wiem dziecię nie przyfzło z fiebie 
famego do tego, ażeby czego pozy- | 

fkać 
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fkać mogło. Niemaanı pieniędzy, 
ani nauk, ani doftatkow, ani fpofo- 
bności albo rozumu. Jakiegoby zo 
dziecię godne było politowania, 
gdyby każdy fwoie piora wziął na- 
zadę To ieft rzecz przyzwoita, iż 
nim rozum y zafłanowienie fie oży- 
ia y będą utwierdzone, ledwo ma- 
my pypcie, żadnych zaś pior nie- 
mamy.  Nieprzelłaię być z naygłę- 
pfzym ufzanowaniem. 


W afzey Krolewiczowjkiey Mose 
Pana Mego Mitosciwego 
Naynizjzym y Nayweierniey/zym Sług 
aynik hdda | C. GT 04 
dnia 22. Marca 1751. 
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